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Bo  d a c Y !
W poczuciu obywatelskiego obowiązku, naka­

zującego bronić dwóch najświętszych skarbów^ ka­
żdego narodu : jęzjka ojczystego i czystości wiary, 
zgromadziliśmy się tutaj jako reprezei tanci całego 
polskiego ludu z pod panowania pruskiego, aoy za­
nieść protest i głośną żałobę przeciw rozporządze­
niu szkolnemu, które naukę języka polskiego wprost 
ze szkół naszych wyklucza, a naukę religji św. 
w ojczystej mowie dziś bardzo utrudnia, v przy­
szłości zaś wprost czyni niemożebną!

Mnie dostało się w udziale zaszczytne polece­
nie, abym do was, rodacy przemówił o ś r o d ­
k a c h  o b r o n y ,  jakich użyćm -m y o b o w i ą z e k  
i mamy p r a w o ,  aby choć częściowo osłabić ten 
cios godzący bądź co bądź w sam rdzeń naszego 
odrębnego narodowego bytu.

N i e  t r a c i ć  d u c h a —  to aia nab pierwszy 
warunek skutecznej obrony, bo gdy nas ouwaga 
opuści, gdy zeaśuie ta  iskra boża, co nas krzepi 
i ożjwia, to już chyba zwątpićby nam przyszło o 
świętej sprawie naszej, opuścić ręce i z fatalisty- 
czna rezygnacją m uzułmanina ugiąć karku przed 
straszną potęgą p r z e  zn  a c z e  u i a. Sami przeci­
wnicy nasi starają się o to, aby ten nasz ducb 
nie osłabł, aby nam go nie zabrakło, lecz przeci­
wnie, aby ten duch rósł i potężniał, a tak spro­
stał swemu zadaniu. Je s t to stara legenda, stara 
baśń ludowa na drogiej nam ziemi szlązkiej, le ­
genda o trzebnickich rycerzach, co po chwalebnych 
bojach w obronie wiary św. w podziemnej spoczy­
wając pieczarze, < zekają, rychło-li nadejdzie chwi­
la nowej walki, nowych zwycięztw i nowych try­
umfów. Hasłem  do tej walki ma być uderzenie 
dzwonu, zawieszonego u wejścia pieczary, na któ­
rego głos powstanie w szyk zbrojny to wojsko u- 
spione. Niesie podanie, że pewna nierozważna dzie­
wczyna „abłąkawszy się w owe podziemia mimo 
przestróg starego wodza uderzyła w ów dzwon i 
odgłosem jego spiżowej piersi zbudziła ze snu 
mnogie wojowników zastępy. Zarżały rumaki, za- 
szeleścialy zbroje, zabrzęknęły szabliee —  i cały 
hufiec stanął gotowy do orężnej rozprawy.

J a k  w o w e m  w o j s k u  t r z e b n i c k i e m ,  
t a k  i w n a s  d r z e m a ł  d u c h  n a r o d o w y .  
Z Łap ę ł a  o w a  e n e r g j a  i s i ł a ,  k t ó r ą  s i ę  
n i  e g u y i  o d z n a c z a ł  n a r ó d  p o l s k i .  Dopie­
ro od chwili, gdy u d e r z  o no w n a s z e  n a j ­
ś w i ę t s z e  u c z u c i a ,  g d y  r z e w n e m  e- 
c h e m  z a d ź w i ę c z a ł  t e n  d z w o n  n a r o d o ­
w e g o  h o l u .  z e r w a ł  s i ę  z u ś p i e n i a  d u c h  
n a r o d u  —  nie do korda, nie do orężnej rozpra­
wy, ałe do obrony naszych narodowych świętości. 
Już on dzia rozbudzony, ten duch polski. W i ę c  
d u c h a  n i e  t r a i m y ,  lecz pełni wiary w przy­
szłość czyńmy wytrwale, co nam każe obowiązek.

A  bądźmy i e d n i  i z g o d n i :  Niechaj 
wszystkie s t a n y ,  wszystkie w a r s t w y ,  wszyst­
kie z a w o d y  staną dt wspólnej pracy i razem 
myślą o tem, jakby odwrócić grożące niebezpie­
czeństwo. Kto najgoręcej koch . traj i najlepiej 
mu służy, ten niechaj będzie hetmanem pracy 
społecznej; ci co się do niego zbliżają gotowością 
poświęcenia, niech go otoczą kołem i w pracy 
wspierają —  a reszta wszyscy bez wyjątku niech 
się w duchu karności i posłuszeństwa stosują do

wskazówek danych z góry, i pracując dla siebie, 
dla dobra rodziny, niechaj nie zapominają o po­
trzebach społecznych, niechaj pomną o tem , co 
winni braciom domagającym się pAn.ocy.

Do odwagi i jedności niechaj jako trzecia 
cnota, jako trzeci drogocenny przyra.ot przyłączy 
się m ą d r o ś ć  i r o z t r o p n o ś ć ,  która nam w 
obronnej taktyce pozwoli się ustrzedz błędów, wad 
dawniejszych, nauczy nas korzystać z doświadczen 
w łasnych i obcych, która nie pozwoli nam rzucać 
się na oślep w niebezpieczeństwa, marnować bez­
myślnie owoców długoletniej pracy, która wreszcie 
da nam rozum ieć, że nie len wielki pa trjo ta , co 
najzagorzalej krzyczy i na wszystkie strony naj- 
szumniejszemi rzuca frazesami, ale że temu należy 
się pierwszeństwo i uznanie, kto m ą d r z e  i r o ­
z u m n i e  p r a c ą  o b r o n n ą  k i e r u j e .

W taki potrójny pancerz o d w a g i ,  j e d n o ­
ś c i  i r o z t r o p n o ś c i  uzbrojeni, bierzmy się 
do pracy około ratowania j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  
tego po wierze ojców najdroższego skarbu dzieci 
naszych.

Warownią, w której się nam zamknąć przyjdzie 
do przeprowadzenia tej obronnej pracy, jest d c m  
p o l s k i ,  dokąd nie sięgają ani „wyższe rozkazy-1, 
ani rozporządzenia inspektorów, ani praktyki ger- 
manizacyjnych zapaleńców.

Niechże przeto ojcowie, matki, niech starsze 
rodzeństwo pracuje nad tem, aby młodsze dzutki 
na polskich elem entarzach nauczyły się polskiego 
abecadła i przez to torowały sobie drogę do pol­
skich książek, (idzie nie masz nikogo w domu, 
coby ten kunszt czytania posiadał —  niech dom 
sąsiedni weźmie na siebie obowiązek oświecenia 
nieumiejętnych.

Do Was się odzywam starsi b racia, których 
lud nasz „W ielmożnymi11 i „Dobrodziejami11 — 
„Ojcami11 swymi nazywa. Waszej „wielmożnośti1*, 
Waszemu „dobrodziejstwu11 w szczególną opiekę ' 
poruczam nie już tych drobnych m ieszczan, ani 
gospodarz}, którzy sami sobie z dziatkami swemi 
radę dadzą —  ale tych biednych wyrobników, 
chałupników, komorników, tych fornali i ratajów 
W aszych, którzy od świtu do ciemnej nocy pra­
cując na obcych ła n a c h , orząc obce zagony, 
uie m ają czasu zająć się dziećmi sw em i, i któ­
rzy ostamiem rozporządzeniem najboleśniej dotknięci 
zostali.

Duchowieństwo dołoży wszelkich starań, i po­
mne wzniosłego posłannictwa sw ego: „Idąc. tedy
nauczajcie wszystkie narody !“ —  nie pominie ża­
dnej sposobności, aby się z obowiązku swego wy­
wiązać. Czyż potrzeba mi się odzywać do Was, 
czcigodni bracia w kapłaństwie i przypominać wam 
ten obowiązek...

W każdym domu polskim jest krzyż Zbawi­
ciela , obraz przeczystej Boga Rudzicy i świętych 
patronów naszych —  niech obok nich w każdej 
polskiej chacie znajduje śię jeszcze skromny po­
czet dobrych a tanich książek dla dzieci i dla 
starszych, jako to: 1) elementarz polski, z )  kate­
chizm i historja św ., przystępnie i łatwo ułożona, 
3) książka do nabożeństwa, 4) żywoty świętych, 
mianowicie patronów naszych, 5) oraz historja na­
rodu polskiego, któraby lud nasz zapoznawała z 
przeszłością ukochanej Ojczyzny.

W tym celu obywatele urządzający wiec dzi­
siejszy, przedstawią Wam, szanowni' rodacy, komi­
sję złożoną z kilku osób, a upełnomocnioną do 
zwiększenia swego grena, która to komisja, korzy­
stając z dotychczasowych prac przygotowawczych,

w najbliższym czasie wyda odpowiednie książki i 
postara się o ich rozpowszechmeuie.

Rodacy! Popierajcie to grono osób, powoła­
nych przez W as do szybkiego i skutecznego prze­
prowadzenia uchwał niniejszego wieca i środków 
ułatwiających naukę polskiego czytania; nie 
szczędźcie grosza na opędzenie kosztów wydanych 
i na wiecach, które w najbliższym czasie powinne 
być i będą zwoływane wszędzie tam, gdzie brzmi 
polska mowa i gdzie biją polskie serca, starajcie 
się we wszystki h stanach, od najwyższych do naj­
niższych, szerzyć świadomość potrzeby bronienia 
dziatwy polskiej przed grożąeem jej niebezpieczeń­
stwem —  bó od skuteczności tej obrony przyszłość 
dzieci Waszych zależeć będzit.

R odacy! Zbliżam się do końca mego przemó­
wienia. Szła na nas pod Lignicą tatamką nawała, 
szły bisurmańskie hordy przez długie lat dziesiątki, 
szło odszczepieństwo i kacerstwo. aby zgnębić tego 
ducha polskiego, i nie dopiero w X V III., ale już 
w XV. i XVI. wieku położyć kre* naszemu istnie­
niu —  a jednak duch polski się ostał i wiekopo- 
mnemi dziełami zapisał się na kartach dziejów 
wszechświata.

Nie zginie on i teraz dopóki pozostanie w ier­
ny tradycji —  dopóki lud polski za przyczyną 
Królowej Jasnogórskiej M arj: prośby i potrzeby 
swoje Panu Bogu polecać będzie, dopóki na straży 
polskiego domu stać będzie niewiasta polska, co 
najprzód z głębi serca swego, z narodowej trady­
cji, a potem z ksiąg polskich przed oczyma duszy 
polskich pacholąt snuć będzie przędzę narodowych 
wspomnień i narodowych obowiązków —  dopóki 
nie opuścimy bezczynnie rąk, lecz pracując odwa­
żnie, zgodnie i roztropnie, nie zadrżymy przed ża- 
du#m nawiedzeniem, przed żadnym krzyżem pań­
skim, dopóki z O. Karolem Antoniewiczem powta­
rzać bedziem m og li:

Id z ie  ni c h ę tn ie  d r o g ą  krzyża  
Bo nas  krzyż  do g ro b u  zbliża,
Bo  n a s  krzyż  j u ż  n ie  p r z e s t r a s z a  
Bo w k rzy żu  —  n a d z i e j a  n asza  !

Na Trafa!gar-Square.
Lwów 18. listopada. 

Lordowie angielscy ściśle przestrzegają da­
wnego zwyczaju, aby podczas jesiennych feryj par­
lamentarnych nie nie mówić o polityce. Czas ten 
poświęcony j**st wyłącznie polowaniu i innym szla­
chetnym zatrudnieniom high l / t u  i świadczyłoby 
zdaniem starego lorda Palm crstona o niesłychanym 
dyletantyzmie zabawiać się teraz polityką. Zdaje 
się jednak, że najpiękniejsze zwyczaje z czasem 
się przedawniają. Dziś lordowie angielscy zmuszeni 
są, może w przekonaniu, że działają con'ra bonos 
mores, zajmywać się bardzo żywo polityką. Głośne 
zebiania, ja! de się oć czasu do czasu odbywa:ą 
na Trafalgar-sąuare przerywają w sposób nad wszel­
ki wyraz przykry icn miłe zajęcie m iejskie, p zy- 
pominając im, że aa porządku dziennym polityki 
wewnętrznej połączonych królestw Wielkiej Hryta- 
nji stoi sprawa, która koniecznie potrzebuje Z a ­
łatwienia. Ustatnie tego rodzaju zebranie odbyło 
się dnia 13. b. m. i przybrąło najnormalniejszy 
charakter bitwy. Sprawozdania zawarte w pismach 
angielskich równają się w zuDełnośc: biuletynom 
wojennym, wyliczają siły jednej i drugiej strony 
walczącej, podając następnie liczbę rannych, zabi­
tych pozostawionych na polu walki lub umieszczo­
nych pod upieką lekarską w szpitalach i lazare­
tach. Jeżeli tego rodzaju objawy niezadowolenia

ludzi należą do rzeczy nadzwyczajnych i niezwy­
kłych, to fakt ten tem bardziej jest rażący w W iel­
kiej Brytanji. Zimny naród Albionu nie rychło się 
zapala do idei politycznych, a zresztą powszechne 
było dotychczas przekonanie, że W4aśnie w Anglji 
używa naród wszelkich swobód obywatelskich i nie 
potrzebuje bynajmniej uciekać się do takich nad­
zwyczajnych objawów. Zdaje się więc, że albo za- 
patrywauie to było mylne, albo że pod tym wzglę­
dem zaszła zmiana. W iele okoliczności przemawia 
za tein, że w istocie coś s<ę zmieniło w decydu­
jących sferach angielskich. Znane rozporządzenie 
w sprawie irlandzkiej ligi narodowej w rażącej 
stoi sprzeczności z wolnością obywatelską, a kon­
sekwencje, jakie owo rozporządzenie za so ą pocią­
ga, w żaden sposób nie dadzą się pogodzić z do- 
tychczasowemi wolnościowemi tradycjam i wielko- 
brytańskiemi.

Naród angielski głęboko czuje się dotknięty 
gwałtownem postępowaniem rządu i jego organow 
i daje dlatego swym uczuciom taki niezwykły wy­
raz. Ostatnia m anifestacja odnosiła się do postę­
powania władz rządowyeh ze znanym członkiem 
parlamentu 3 ’Brien’em. Sposób, w jaki ten pa­
trjota irlandzki pozbawiony został osobistej wolno­
ści, dosadnie charakteryzuje intencje rządu. Po 
ogłoszeniu wyroku miał 0 ’Brien prawo opuścić sa­
lę rozpraw i korzystać ze swej wolności, dopóki 
nie będzie przeciw niemu wydany nakaz przytrzy­
mania. Tymczasem szef polici1’ mimo oświadcze­
nia sę dziogo, że iakitgo rozkazu jeszcze nie wydano, 
trzymał go bezprawnie w więzieniu do ezasu wystawie­
nia nakazu. Łatwo sobie wyobrazić, jakie onurzenie 
fakt ten musiał wywołać w kraju, gdzie osobistą 
wolność uważają za jedno z pierwszych praw  oby­
watelskich. Nadto traktują 0 'B riena, który jest 
członkiem parlamentu 1 mężem, któremu w życiu 
prywntncin nie zarzucić nie można, jako zwykłego 
zbrodeiarza; staw iają go na równi ze złodziejami 
i rozbójnikami. Te okoliczności były powodem 
ostatniej manifestacji w stolicy angielskiej. Policji 
udało się naturalnie przy pomocy zarekwirowane­
go wojska —  piechoty i konnicy —  rozpędzić 
ekscedentów i przywrócić porządek. Ale czy rząd 
angielski jest pewnym, że się podobne dem onstra­
cje nie powtórzą. Postępowaniem swojem gw ałto­
wnem drażni patrjotyczne uczucia Irlandczyków i 
staje się sam intelektualnym sprawcą rozruchów. 
Skutki, jakie zarządzenia jego dotychczas wywoła­
ły, powi une go były przekonać, że obrana przez 
niego droga nie prowadzi do uspokojenia i zado­
wolenia Irlandji. Im dłużej na niej zechce wy­
trwać, tem gorzej aia Anglji. W tym wypadku 
konsekwencja nie jest na miejscu.

Ictendantura wojskowa a Galicja.
Znane z artykułów raszych „zapasy galicyj­

skie" były przedmiotem dyskusji w delegacjach. 
Przy odnośnym tytule wydatków, zapytał del. J a- 
w o r s k i  ministra wojny,* czy mu wiadomo, iż in- 
tendantura wojskowa prowiantując na wiosnę Ga- 
Lcję zakupywała owies, siano i mąkę w innych 
odległych nawet kiajach za bardzo drogie pienią­
dze, podczas gdy producenci galicyjscy swego le­
pszego towaru i tańDzego mimo najszczerszej chę­
ci nie mogli pozbyć. W  dobitny sposób zamarko- 
wał del. Jaworski, że postępowanie takie musiało 
wywołać wreszcie zniechęcenie i oburzenie w ca­
łej Galicji, a niezawodnie przyniosłu szkodę skar­
bowi państwa.

Rzecz prosta, że znalazła się pod ręką kwft* 
stja strategiczna, która ułatw iła odpowiedź hr. By- 
landtowi, po nadto zaś było rzeczą jeneralnago in ­
tendenta Lam berta wykazać, że szóstą część zapa­
sów mąki, siana i owsa w Galicji zakupiono a in­
ne zapasy kupowane po cenach nie o wiele wyż­
szych od cen galicyjskich. Zestawieuia Lam berta 
były jednak o tyle niedokładne, że podał on tylko 
c e n y  a n i e  k o s z t a  p r  z e w o z u. Skorzystał 
z tego ks. Sapieha i w długim  wywodzie wykazał 
faktyczną różnicę cen a odpowiadając min wojny 
na twierdzenie, iż w Galicji dlatego nie zakupy­
wani zboza, ażeby jej na wszelką ewentualność nie 
ogałacać z zaDasów, udo won nil, że ta strategiczna 
zasada nie bardzo do celu pi owadzi. Wskazał m ia­
nowicie książę, że podczas gdy intendantura ochra­
niała w ten sposób płody galicyjskie, liw eranci 
korzystając z wywołanego tak spadku zairupywai 
zboże w Galicji za bezcen, ze stratą kraju i sprze­
dawali je  intedanturze jako zboże niemieckie. Tak 
więc musi książę zaznaczyć, że skarb poniósł wiel­
kie straty i kraj wyszedł przytsm  niedobrze, a 
nadto jest tajem nicą publiczną, że i liweranci za­
graniczni zakupy u, ,!.i w Gaucji zboze na rachu­
nek obcych mocarstw, w czent im intendantura 
wojskowa wywołaniem zniżid dopomogła. Trafne 
te zarzuty uie zostały odparte.

Oprócz tej kwestji poruszył del. Czerkawski 
kwestję dostaw mundurów, proDonując założenie 
w Galicji przynajmniej jednej komisji odbiorczej. 
N ieste ty ! i tu była pod ręką kwestja strategiczna, 
gdyż m inister nie uważa za stosowne tworzyć 
komisję odbiorczą w pogranicznym kraju, mogą­
cym się stać teatrem wojny..- Ten frazes je s t ziiyt 
silny, ażeby potrafiły go zbić dowody cuoćby tak 
silne jak  del. Chrzanowskiego, który jak  na dioni 
wykazał, że w Galicji posiadającej dwie takie tw ier­
dze jak Kraków i Przemyśl muszą być magazyny 
przynajmniej na dwa korpusy obliczone, a przy 
magazynach takich musi bvć utworzona komisja 
odbiorcza, ażeby skarb nie ponosił kosztów prze­
wozu.

Ministerstwo ma najlepsze chęci —  cóż z te>'o. 
gdy zawsze stanie na przeszkodzie jakaś —  kwe­
s ta  strategiczna.

Sprawy sejmowe.
{Koncesje m ytniczc .)

Wydział krajowy postanowił przedłożyć sej­
mowi wnioski na udzielenie następujących koncesy 
mytnłczych |

1’. Rauzie powiatowej w B i a ł e j  na drodze 
pow. międzybrodzidej.

2. Radzie oowiatowej w S t r y j u  od mostów 
na drodze Stryjsko-Żurawińskiej.

3. Radzie pow. w S a n o k u  na drodze pow. 
Rymanów-Haczów od mostu w Łodzinie.

4. Radzie pow. w M i e l c u  na drodze pow 
z Mielca do Radomyśla.

5. Radzie pow, w D o l i n i e  od mostu ni 
Czeczwie w Strutynie wyżnym.

6. Radzie pow. w Ł a ń c u c i e  od mosti 
na VTisioku w Dąbrówkach

7. Badzie pow. w S t a i  e m m i e ś c i e  ot 
mostów na drudże pow. Tonoluica-Turze.

8. Gminie L e ż a j s k  pow. Łańcuckiego oc 
przewozu na Sanie pod Staremm.astem.

9. Obszar, dw, w C h m i e l o w y  pow. Horo 
deńskiego od przewozu na Dniestrze w Chmielowy,

10. Obszar, dw. w K r a s i c z y n i e  powiati

B)

NOW A JUDYTA.
P O W I E Ś Ć  Z A N G I E L S K I E G O

H . R I D D E R A  H A G G A R D A .

(Ciąg alszy).

bzczęściem prawdziwem miał John wkrótce 
sposobność zrenabilitować się zupełnie. Nie uje­
chał bowiem daleko, gdy Pontae znów awizował 
mu stado ptaków. Tym razem znalazł się kapitan 
w sam czas na dogodnej pozycji i po zerwaniu 
się gromady kuropatw, dwoma strzałami położył '•> 
sztuki trupem. Nie dość na tem. Po przytroczeniu 
do torb) zdobyczy, która —  dodamy mimocho 
dera —  serce jego napełniała nieopisaną radością 
i dumą, zaledwie przebył kilkaset kroków i stanął 
na najwyższej płaszczyźnie wzgórza, ujrzał w nie- 
wielkiem oddaleniu brodatego dropia olbrzymich 
rozmiarów. Ptak ten, jak wiadomo, słynie z czuj-* 
ności i przezorności, dla których to przymiotów 
swoich, pomimo, że mięso jego wcale nie nadaje 
się na delikatną potrawę, jest on jednak cichem ma­
rzeniem każdego myśliwego. W łaśnie wielka tru­
dność w ubiciu dropia zapala serca i zaostrza 
spryt zagoraały.-h Nemrodów. Lecz dziś najwidocz­
niej gwiazda pomyślna przyświecała Johnowi, gdyż 
k wy kły fortel myśliwski, polegający na coraz bliż- 
: kim kołowaniu około siedliska ptaka, skutkował 
naJvipełniej\ i ze stosunkowo bliskiej odległości je- 
dnyhi celnym strzałem powalił kapitan zmyślnego 
przeciwnika na ziemię.

Wśród dalszej wędrówki po tym tak w zwie- 
'*■ rzynę obfitym terenie, znalazł się niespodzianie nad 

brzegiem olbrzymiego jaru.
Jar ten zwali Boerzy okoliczni „jaskinią lwów“ 

ttj Leeuu en K io o f  przed laty bowiem zdarzyło 
s i ę , te  irzy lwy zabłąkały się »yły w te strony i 
śc 'ne przez nagonkę a mężczyzn kilku osad dal­
szych i blizsaych, tcLronjiy się w tym jarze, gdzie 
po* kilkodniowmn oblężeniu, legły od gęstych kuj 
wytrwałych a zaciętych Boeiów.

Olbr-ymia ta rozpadlina; wyżłobiona kilkuwie-. 
kową prącą skromnego potoczki, który środkiem 
je) dna przepływał, przedstawiała z t, zw. ptasi j 
perspektywy, Y aok i -uśliczny, Tu i owdzie etały

I szercgiem ogromnych rozmiarów i wysokości filary 
skaliste, n u  wyciosane z jednej bryły, lecz jakby 
rękami Cyklopów zbudowane * z głazów pojedyri- 
czych. W okół, ochraniana przed wichrami, lęgła 
się przecudna roślinność, że w istocie całe wnę­
trze jaru wyglądało, jakby ręką ogrodnika zasiany 
i pielęgnowany ogród kwiatowy.

Te też trudno chyba było o piękniejsze i bardziej 
?aeiszne ustronie dla umysłu skłonnego do zadumy 
i marzyeielstwa i nie dziwimy się bynajmniej, że 
po chwili przegladauia szczegółów tego oryginal­
nego widoku. John zoczył niespodzianie Judytę, 
siedzącą na duie j aru na głazie z głową pochyloną 
i jakby zajętą rysunkiem. Widząc niemożehność 
zjechania na dół na koniu, zsiadł z niego, założył 
mu cugle na szyję —  00 ’j |a południowo afrykań­
skiego wierzchowca jest zupełuie zrozumiałym roz­
kazem do pozostania na jednem miejscu — a sam 
zaczął spuszczać się w głąb jaru. Po kilku minu­
tach uciążliwej drogi zbliżył się do dziewczyny i 
spostrzegł — czego ze znacznej wysokości pierwej 
niQ mógł zauważyć —  że Judyta b j łŁ w ^rjje po­
grążona. Przystanął i z zapartym oddechem zaczął 
przypatrywać się tajemniczej twarzy dziewczęcia, 
Anielski spokój opromieniał ją  nieziemskim jakim ś 
blaskiem, a złudzenie to potęgowały jeszcze pro_ 
mienie słońca, które przedarłszy się przez gałązki 
dużego krzaku, nad jej głową wyrastającego, two­
rzyły formalną aureolę, jaką  widujemy na świętych 
obrazkach.

Nie upłynęła minuta na cichej obserwacji 
kapitana, gdy nagle Judyta zadrżała na całem 
ciele, rozwarła duże swoje oczy, jakby zamglone 
jeszcze cieniami nocy.

—  Ach... —  odezwała się drżącym głosem—  
czy to pan rzeczywiście, czy też sen jeszcze?. •

—  Nie przerażaj sie pani —  odparł John 
wesoło —  to ja sam, z krwi i kości John N ie l!

I rzez chwilę zakrywała oblicze obu rękami, a 
gdy je opuściła, spostrzegł kapitan, że oczy jej 
były w dziwny uposób zmienione. Tak samo wiel ­
kie i piękne, jak poprzednio*., mimo to jednak 
były zupełnie inne.. Łdawało się formalnie, że 
wspaniała dusza dziewczęcia przezierała z nich 
cala.

—  Hen V Jakiż tc sen ? —  podchwycił uśmie- 
chaiąc się sympatycznie.

Mniejsza o niego... — odparła już spokoj­
nie i przytomnie, czem ciekawość Johna była bar­
dziej jeszcze podrażniony —  Śniłam o tym jarze

i... o panu! Lecz przecie sen... to mara... me 
prawdaż ?

—  W samej rzeczy... pani bo jest os nadzwy­
czaj zagadkową i dziwną kobietą, miss Judyto! — 
zaczał John poważnie. — Nie sądzę, abyś pani 
czuła się zadowoloną i szczęśliw ą!

—  Zadowoloną i szczęśliwą? —  powtórzyła, 
podnosząc na niego zamyślone swe oczy. —  A któż 
z nas w życiu może tak powiedzieć o so b ie ?  N’kt, 
ktokolwiek ma choć odrobinę uczucia w piersiach! 
Przypuśćm y bowiem —  ciągnęła po krótkiej pau- i 
zie -— że się nawet zaporom całkiem o sobie sa- J 
mym, o swoich interesach, o Avlasnych troskach i : 
radościach — to czyż jest możebne hyć szeześli- 
wjm , skoro ustawicznie czuje się na swein obliczu 
gorący oddech nędzy ludzkiej i widzi się, jak po- 
wodz trosk ;i cierpień sięga coraz wyżej, wyżej aż 
wreszcie tonią sw oją poc1 snia i gubi jednostki 7 
Nie pomoże uawet schronić się na skałę, bo 
przyjcą potężniejsze fale, zahuczy orkan i zdm uch­
nie człeka, jak lekkie piórko z bezpiecznego przed­
tem schroniska. Gzyż czując serce w łonie, mo­
żna być w obec takich warunków życia ziemskiego 
zimnym i obojętnym ? I

-— Wypływa z tego, że tylko ludzie zimni i 
obojętni mogą czuć się szczęśliwymi ? |

—- Tak iest, bo ostatecznie przymioty te są 1 
niczem innem, jak jeno skończonem samolub- 
stwem !

—  Obawiam się, że przyjąwszy to raz za 
P®wuik, znajdziemy ogromne mnóstwo samolub- 
stwa na świecie, bo ostatecznie, pomimo wszyst- 
kiegc złego, spotyka się również dość szczęścia! 
Go do mnie, mógłbym raczej sądzić, że szczęście 
jednostek zawisło orzeważnie od tego, o ile mają 
poczciwe serce i — wybacz pani tę nutę proza­
iczną —  zdrowy żołądek !

Judyta uśmiechnęła się i potrząsła główką.
—  Byó może, że s'ę mylę —  odrzekła spo- 

kojme —  ato'1 nie pojmuję, jak ktoś, co ma uczu­
cie, może na tym padole nędzy i cierpień, rozlewu 
krwi i śmierci czuć się zupełnie szczęśliwym... 
Wczoraj widziałam umierającą Rotentotkę, a obok 
zawodzącą jej dziatwę. Była to bardzo biedna 
istota i twardj los miaia w swem życiu, mimc to 
b)ła przywiązaną dc tegc życia, a dzieci kochały 
ją gorąco... Któż tedy może czuc się szczęśliwym  
i dziękować Bogu za powołanie go do życia, jeśli 
raz jeden był kiedykolwiek świadkiem takiej sce- 
*iy ?... Wiem o tem sama kapitanie, że myśli moje

są niedojrzale i zapewne najczęściej błędne, a ta­
kie same, jakie trapiły już tysiąze głów przede- 
mną... więc w rezultacie po co dziś psuć panu 
niemi humor ! I w ogóle, jaki z tego pożytek ? 
Te same odwieczne myśli przeciągają od wieków 
przez głowy śmierteluików, jak te same obłoki na 
tem sain.un niebie. Obłoki powstają tam w górze 
zupełnie lak, jak myśli w duszy człowieka, a je ­
dno i drugie kończy się we łzach, aby następnie 
znów tumanem mgły wznieść się wysoko i szy ­
bować czas jakiś po horyzoncie. Taki bywa nie­
zmienny początek i koniec myśli 1 obłekuw. W y­
stępują z błękitów, rzucają na ziemię olbrzymie 
cienie, rozpływają się we łzach, a potem znów na 
skrzydłach mgieł idą w górę... Ta historja powta­
rza się codzień od tysięcy i a t !

—  Więc sądzisz pani, że nikt na świecie nie 
może być szczęśliwym ?

—  Tego przecig nie powiedziałam... nigdy nie 
powiedziałam ! Przeciwnie wierzę w to silnie, że 
szczęście jest możebnem, a mianowicie wówczas, 
kiedyśmy zdolni pokochać jakąś istotę tak silnie, 
tak gorąco, aż do zapomnienia o sobie i o świę­
cie całym, ją  jedną wyjąwszy, lub kiedy można 
poświęcać się dla drugich ! Po za miłością i po­
święceniem nie ma prawdziwego szczęścia, albo 
też mówiąc krócej, po za miłość,ą samą, gdyż 
ona zawiera w sobie również wszelkie poświęce­
nia. Jedna miłość jest szczerem złotem —  wszystko 
inne to szych zwodniczy...

— - Zkądże pani wiesz o t e m?  —  podchwycił 
John spiesznie. —  Przecie uie kocuJaś jeszcze 
nigdy ?

—  Istotnie nie... tak nie kochałam nigdy, 
atoli wszystko szczęście, jakiego w życiu mem do­
znałam. było mi tylko przez muość udziałem 
Wierzę też, że miłość jest tajemnicą wszelkiego 
bytu: ona podobra jest do owego kamienia mą­
drości, którego tak gorliwie poszukiwano, nie mogąc 
go znaleść bez wielkich trudów i mozołów. Lecz 
raz znaleziony zamienia wszystko w złoto, czego­
kolwiek się dotknie... Być może —  ciągnęła z 
lekkim uśmiechem —  ie  aniołowie opuszczając 
ziemię naszą, pozostawili na niej miłość, abyśmy 
z jej pomocą mogli wznieś,* się ku wyżynom raj­
skim Dna jedna wywyższa nas po nad świat zwie­
rzęcy —  bez niej bowiem jest cziowiek niczem 
innem, jeno zwierzem silniejszym i zmyślniejszym 
od tamtych.,, przez nią zań podobny do B o g s !

Gdy wszystko inne przeminie, jedna prawdziwa 
miłość trwać będzie, gdyż ona jedna jest nieśmier­
telną !

Lodowata powłoka, która wiecznie otaczała 
zagadkową istotę tej dziewczyny, zda się stopniała 
zupełnie pod palącym oddechem jej słów w ła­
snych, a nieruchoma zwykle twarz nabrała życia 
i ognia od rozpłomienionych źrenic. Czem dłużej 
też patrzył John na towarzyszkę, tem łacniej za­
czynał pojmować uie-zwykłe a tak urocze i pocią­
gające to zjawisko. Za stary już był i zbyt nie. 
czuły, aby każde namiętne spojrzenie uadobnej ko 
biety mogło wstrząsnąć nim do głębi —  teraz je ­
dnak uległ urokowi.

— Za taką miłość wartoby nawet życie dać 
w o iierze! — szepnął na poły do siebie, zbliżając 
się do Judyty, zapatrzonej w tej chwili gdzieś w 
przestrzeń daleką.

Nie odpowiedziała n i:, natom iast popatrzyła 
ne n ieg o ... lecz w tven pięknych ciemnych oczach 
gorzał wyraz tak anie.skiej kobi cości, tyle byio 
bezbrzeżnego uczucia, że zahartowany życiem ka- 
Ditan zadrżał do najgłębszych głębin swego jeste­
stwa. W jednej chwili było mu w piersiach roz­
kosznie i strasznie, zda się, niebo i piekło roz- 
twierało swe podwoje.

Nagle Judyta odwróciła w zrok:
—-  Toż to zmarnowaliśmy na niedorzecznej 

pogadance tyle czasu — odezwała się spokojnym 
i chłodnym  znów głosem —■ a ja  jeszcze muszę, 
ten szkic mój ukończyć.

Znaczyło to tyle co delikatne pożegnanie dla 
Johna. Odchodząc jednak, przestrzegł ją, że —  
zdaniem jego —  buna nadc,ąga. Powietrze było 
spokojne, wiatr ustał był od dawna, co wszystko 
w tych stronach zapowiadało groźną tuczę.

Przepowiednie Johna sprawdziły się najzu­
pełniej. Nie minęła godzina, a cały* horyzont za­
snuł się ołowiauemi chmurami, gęsty mrok po­
krył ziemię i buiza z ową majestatyczną grozą 
sfer gorących, zaskoczyła pochyloną nad rysun­
kiem Judytę na dnie jaru. Nie pozostawało jej nic 
innego, jak co żywe schronić się pod najbliższą 
skałę, o powrocie bowiem do odległego domu, 
wśród ulewy i piorunów, nie było można teraz ani 
pomyśleć.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Przemyskiego od przewozu na Sanie w Krasi- , 
czynie. [

11. Obsz. dw. w S z c z u c i n i e  pow. D ą ­
browskiego od przewozu na W iśle pod Łęką Szezu- 
ciriską.

12. Obsz. dw. w P r z e w o r s k u  pow. Ł ań ­
cuckiego od przewozu na W isłoku w K orm at- t 
kowie. . j

13. Gminie wspólnie z obsz. dworskim w j 
S w a r y c z o w i e  pow. Dolińskiego od mostu na j 
Dubie w Swaryczowie.

14. Obszarowi dworskiemu w W i ś n i o w e j  
pnwiatu Jasielskiego od przewozu na rzece W i­
słoku.

Z prowincji.
Borszczów 17. listopada. {Zebranie w sprawie  

banku poznańskiego). Dnia 14. bm. zebrało się 
znaczniejsze grono osób z całego powiatu, dla omó­
wienia środków działania w sprawie „banku ziem­
skiego1- i dla zainteresowania sprawą tą jak najwię­
kszej ilości ludzi w powiecie. W tym duchu zagaił 
zgromadzenie marszałek powiatu hr. -iorkowski, pod­
nosząc, że jestto spiawa do współdziałania powołu­
jąca ,.z obowiązku“ wszystkich.

Uchwalono następnie: staranie się o subskrypcję 
akcji całkowitych, organizację spółek dla zakupna 
akcji, nakoniee zbieranie funduszów inną drogą.

Pieniądze zebrane z drobniejszych kwot mają 
być lokowane w banku ziemskim na rachunek „fun­
duszu budowy szpitala w Borszczowie1-.

Komitet powiatowy stanowią pp.: hr. Boikowsłi, 
ks. Guła, Hordyński, Kimelman, ks. Łoboda, Roz;n- 
kiewicz, Rznchowski, ks. Saj ieha, Turski, ks. Woło- 
szyński, Zuamirowski. Jako sekretarz komitetu p. 
Michniewski.

Tarnopol 17. listopada. {Tutejszy rSoko ł“. —  
Ż ycie  tow arzyskie). Tarnopolskie towarzystwo gimna­
styczne „Sokoł“ rozwija się dzięki dyrekt >rowi techni­
cznemu p. Stanisławowi Szytylińskiemu, względnie 
wydziałowi, bardzo pięknie. Od kilku miesięcy wyna­
jęło towarzystwo najpiękniejszą i największą salę w 
Tarnopolu, w aubudowaniu byłego konwiktu 00. Je­
zuitów, a nadto urządziło wygodną szatnię, zaopa­
trzyło się w zapas rozmaitych przyrządów do nauki 
gimnastyki i szermierki, tudzież założyło własną 
bibliotekę.

To też członkowie garną się niemal z każdym 
dniem i liczba członków sięga do 80, z których nie­
mal połowa uczęszcza regularnie na ćwiczenia. Liczba 
uczniów i uczennic, biorących udział, wynosi około 
40, prócz tego uczęszcza na ćwiczenia 40 uczennic 
pani Seelingerowej, którym dzielnie przewodniczą 
uproszone pp. Eugenja Frączkiewicz i Stefanja Szyty- 
lińska.

Wydział towarzystwa wniósł na r^ee pp. dyrekto­
rów tutejszych szkół średnich, prośbę do rady szkol­
nej krajowej, względem udzielania uczniom tutejszych 
szkół średnich fachowej nauki gimnastyki w naszym 
zakładzie i skoro tylko dyrekcje szkół poprą naszą 
prośbę, uwzględniając odpowiednie techniczne kierowni­
ctwo towarzystwa, natenczas mamy nadzieję, że przy­
chyli się do tej naszej prośby i rada szkolna kra­
jowa.

Za inicjatywą p. Szytyliuskiego, tudzież ze Lwo­
wa przybyłego Sokoła, p. Maksymowicza, założono 
dnia 3. listopada br. grono nauczycielskie, które 
w obec zwiększenia się liczby Sokołów kieruje kilkoma 
zastępami i w razie przeszkód dyrektora technicznego, 
ma go zastępywać.

Wykłady anatomji i hygieny dla grona nauczy­
cielskiego objął dr. med. Zgórski.

Grono chętnych członków stara się wprowadzić 
i utrzymać w towarzystwie to ożywienie i ideę sokolą, 
które dziś są udziałem Sokoła lwowskiego i wszyst­
kich towarzystw w Galicji.

W tym.celn ma być ntworzony osobny komitet 
zabawowy, któryby obmyślał przez urządzanie rozmai­
tych zabaw, wieczerków, przysporzenie dochodu ma- 
terjalnego, mającego zupełną podstawę bytu w Tarno­
polu.

W przyszłym miesiącu zamierza towarzystwo 
zainaugurować otwarcie sezonu odpowiednim wieczor­
kiem dla członków i tychże rodzin, niemniej zaprosić 
ma do tego wszystkich Tarnopolan.

To te ł odzywamy się do wszystkich Tarnopolan 
i całej inteligencji tutejszej, by poszli za śladem So­
koła lwowskiego i wszystkich Sokołów słowiańskich 
i starali się jak najliczniej przystępywać do towa­
rzystwa naszego, a hołdując zasadzie in  corpure  
sana, m ens sano, otworzyli podwoje dla swych dzieci 
do wykształcenia się fizycznego, do znoszenia ciężkich 
warunków życiowych, wkońcn na zdolnych obywateli 
kraju i ojczyzny.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Onegdaj na obiedzie da­

nym przez cesarza dla członków delegacyj byli z 
naszych delegatów ks. S a p i e h a  Alfons, C z a j k o w ­
s k i  i B o b r z y ń s k i .  —1 Znany podióżnik po Ame­
ryce południowej, p. Józef Siemiradzki, jak donosi 
jy iirjer W arsz., zamierza stale osiąsć we Lwowie.

Nekrologja. Znakomity poeta i lingwista sło­
weński l*r. L e w s t i k  zmarł w Lubienie w 57 roku 
życia. —  Igiuu-y B a g i e ń s k i  zmarł w tych dniach 
w Odesie. Zgon ten obudził serdeczny żal na Sziązku 
austriackim, bo Ignacy Bagieński nic szczędził ofiar 
na cele podtrzymania tam instytucjj polskich i na 
dokonanie odrodzenia narodowego. Darował ou dla 
„Macierzy szkolnej- w Cieszynie 10.000 rubli; dla 
Tow. pomocy naukowej 1000 rubli; dis „Domu Na­
rodowego" i dia Czytelni polskiej w Cieszynie po 
1000 -ubli. Bod sam koniec żywota wyjawił ign. 
Bagieński zamiar ctiurowania cennej bibljoteki dla 
Szlązka, a narodowcy szlązcy prosili, Ly ta l<:Lijoteka 
mogła być przeznaczoną dla Czytelni polskiej. Ign. 
Bagieńskr baczył sumiennie, by jego oiiury niosły po­
żytek całej lućnośei polskiej na Sziązku. —  1‘rzed 
kilkoma uniami w Żytomierzu zmarł Jan S t r z e m ­
b o s z ,  anany liiantrop i mistyk.

t  Jan Aleksander Łdniewski, inżynier Wydziału 
krajowego, zmaił wczoiaj w nocy w 49 roku 
życia.

bp. Łuniewski urodził się 19. czerwca 1838 r. 
w Kobylanaeh pow. Bialskiego na Podlasiu w Król. 
polakiem.

W r. ] 849 wstąpił do korpusu kadetów w 
Biześciu litsfwakim, zkiid przeniesiony został później 
do korpusu w. ks. honstaiitt go. W r. 1857 awanso­
wał na oficera gwaidjiw puiku grenadjeiów w stopniu 
chorążego i na tern staLowisku ukończył jako pier- 

uczeń nauki wyższe w akadtmji aityJuzyekiej 
w Petugburgu. Po ukończ** u u  uf pozostał pizy 

tej akadeniji jako korepetytor buliisuki, a w r. 1862 
mianowany został proletoum  baiLsiyki i artyierji. 
W r. 18b0 zamianowano go członami, komisji ar- 
tyierji, zajmującej się zastosowaniem moumuiyki do 
teorji stizeiania, jako też doświadczenie nu w gałęzi 
faUistyii i artyierji, W r, 1863 P tojaa t  sa  własne (

żądanie dymisję w randze sztabskapitana gwardji kon­
nej artyierji i wziął udział w ruchu narodowym a na­
stępnie wyemigrował do Francji. Tutaj w r. 1868 
zajętym był przy robotach około zabezpieczenia od 
powodzi okolic Loary, zaś w latach 1869 i 1871 
w biurze naczelnego inżyniera budowy kolei żelaznej 
z La Rochelle do Napoleon Vendee, w r 1869 zo­
stawał przy studjach kolei żelaznych z SaumuUu do 
Poitiers i z Port-Boulet do La Chatre. W’ r. 1870 
w stopniu majora wojsk francuskich formował arty- 
lerje w Wandei i aż do końca wojny francusko-pru- 
skiej brał w niej czynny udział, za co otrzymał w r.
1871 obywatelstwo francuskie. Przybywszy w r.
1872 do kraju objął prowizorycznie posadę inżyniera 
przy budowie dróg krajowych, a w r. 1874 został 
mianowany inżynierem przy Wydziale krajowym, 
na której to posadzie pozostawał do końca życia.

Śp. Łuniewski odznaczał się nadzwyczajnemi 
zdolnościami, które mogły były go zaprowadzić na 
najwyższe szczeble w karjerze wojskowej, a które je­
dnak, zrzekając się wszelkich dla siebie widoków, po­
święcił krajowi z znpełnem zaparciem. Jako inżynier 
w Wydziale krajowym, pozostawił po sobie najlepsze 
wspomnienia i śmiało rzec można, iż mało jest w 
Polsce ludzi, którzyby pod względem zdolności i nie­
pospolitej wiedzy fachowej dorównywali śp. Łuniew- 
skiemn.

Cześć jego pamięci. Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę po południu.

Kalendarz. Sobota (19.): Elżbiety kr. —  Dro- 
gomiry. Wschód słońca o godz. 7 min. 20, zachód 
o godz. 4. min. 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na jelenie, ki zły (rogacze), zające, lisy, bor­
suki, bażanty, knropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Katedrę prawa kanonicznego na tutejszym 
uniwersytecie, jak donoszą niektóre pisma, powierzono 
docentowi uniwersytetu krakowsaiego drowi Abraha­
mowi. Wiadomość ta jest zupełnie nieprawdziwą. 
Suplentura prawa kanonicznego powierzoną została 
prof. Balasitsowi, co się zaś tyczy samej nominacji 
nadzwyczajnego lub zwyczajnego profesora dla prawa 
kanonicznego, to rzecz dalekiej jeszcze przyszłości.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
komisaizy straży skarbowej Romana Kulczyńskiego i 
Leona Schwartza star. komisarzami w DL klasie 
dyet, zaś samoistnych respicjentów Jana Weidego, 
Augusta Feixa, Stanisława Buszka, Michała Żuko- 
tyńskiego i Filemona Rożankowskiego komisarzami 
do straży skarbowe) w X. klasie dyet.

Feliks Tomek, skarbowy praktykant, mianowany 
został sekretarzem skarbowym przy rządzie krajowym 
w Serajewie z płacą wyższą.

Z armji. Major Henryk Begg-Albensberg z 10. 
pułku dragonów, jako obecnie niezdolny do służby, o- 
trzymał urlop na 0 miesięcy. Kapitan 10. pp., Karol 
Lenert, przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał cha­
rakter majora ..ad honore«". Kapitan 1. klasy 24. p. 
p. Oskar Schadek zamianowany został komendantem 
kursu nauczycieli szermierki i gimnastyki w Wiener 
Niustadt. Rotmistrz II. klasy, Alfred Ambros-Rechten- 
berg, przeniesiony został napowrót ze stanu czynnego 
kawalerji obrony krajowej do stanu czynnego armji. 
Właściciel dóbr, Aleksander Micewski, otrzymał na­
powrót złożony przez niego stopień podporucznika.

W obronie krajowej mianowani zostali: podpuł­
kownikami majorowie Józef Pauatowski i Seweryn 
Żela w ski-Jelita; komendantem bataljonu kapitan I. kl. 
Franciszek Michniowski; adjntantem komendy obiony 
krajowej major Józef W ilczek; majorem rotmistrz I 
klasy Mieczysław Mniszek ; kapitanami II. klasy po­
rucznicy Grzegorz Kawiński i Mikołaj Daukiewiez; 
podporucznikiem kadet zastępca oficera Adolf Staro­
miejski.

Dar. Cesarz udzielił gminie Baczó.w, w powiecie 
przemyślańskim, na urządzenie szkoły, zapomogi w 
kwocie 50 złr.

Doktorat. W uniwersytecie tutejszym, p. Jakób 
Wohllerner, rodem ze Lwowa, kandydat adwokacki, 
otrzymał stopień doktura praw.

Zderzenie pociągów. Pociąg towarowy nr. 44 
uderzył na stacji w Podłężu podczas przesuwania na 
2 wagony, które się w skutek tego wykoleiły. Wy­
padek ten spowodował zatrzymanie pociągu pospiesz­
nego nr. 2 na stacji w Kłajn, co opóźniło przybycie 
jego do Krakowa o jedną godzinę. Oprócz uszkodzenia 
wagonów wypadek ten nie pociągnął ia  sobą żadnych 
innych następstw.

W sprawie rozwiązania Towarz. weteranów 
Z r. 1863 donosimy następujące szczegóły : Towa­
rzystwo rozwiązało namiestnictwo reskryptem z dnia
10. bm. 1. 11.385 z przyczyny odezwy wydanej przed 
dwoma miesiącami, a przedłożonej w swoim czasie 
prokuratorji i policji. Reskrypt podaje za powód roz­
wiązania, że „Towarzystwo zamanifestowało tendencję 
niezgodną z celem objętym statutami. -

Przeciw orzeczen.u prezydjum namiestnictwa, jak 
to już donieśliśmy, wnosi zarząd Towarzystwa rekurs 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, a aż do roz­
strzygnięcia tego, w myśl reskryptu namiestnictwa, 
zaw.eszone tostają wszelkie czynności Towarzystwa.

Zatwierdzenie wyboru. Ce.-arz zatwierdził wybór 
Józefa Jędrzejów ic-za i Ferdynanda hr. jjompesch- 
Bollheima na prezesów rad powiatowych, pierwszego 
w Brzeżanach, drugiego w N*sku.

fcyrób krajowy. Praktyczną nowość —  pisze 
Czas — wyrobu Krajowego wprowadził w swoim 
handlu w Sukiennicach p. Kazimierz Niesiołowski. 
Są to potrzebne w każdy m domu formy papierowe, 
pjzygotowane według najlepszych żurnali, na staniki, 
zarzutki, płaszczyki, szluiroezki, sukienki dla dzieci 
itd ., a wyrabiane w wyższym zakładzie kroju dam­
skiego we Lwowie. Ceny tych form papierowych są 
niskie. W razie zamówienia mogą być sprowadzone 
odwrotną poczta lormy według danej miary. Prak­
tyczny ten pomysł zasługuje na poparcie i rozpo­
wszechnienie, magazyn zaś p. Niesiołowskiego, jak 
pod względem każdego innego towaiu, tak i w tej 
mierze daje najlepsze gwaiancjei Jest to wyrób za­
szczytnie znanego zakładn p. Marie we Lwowie.

Rzetelny wieśniak. Jakób Mielnik, gospodarz 
z Horpina powiatu kamioneckiego, doniósł lwowskiej 
policji, ie s p r z e d a w s z y  dnia 4. bm, we Lwowie ja­
kiemuś panu na placn sąg drzewa za kwotę 16 zł, 
40 ct., który odstawił mu do domu, spostrzegł póź­
niej, iż zamiast powyższej kwoty otrzymał 21 zł. 
40 ct., mianowicie zamiast piątki banknot na 10 zł 
Nie chcrc z tej pomyłki korzystać, jest oe gotów po­
szkodowanemu zwrócić tę kwotę, w którym to celu 
może się tenże zgłosić w tutejszej policji.

Zapiski policyjne. Skradziono na tutejszym 
dworcu kolei Karola Ludwika z poczekalni sali II. 
klasy dnia 14. bm. bronzową bumlę podróżną warto­
ści 12 złr. ; chustkę dużą, w .łnianą, dzikiego koloru, 
z frenzlami, oiaz kilka sztuk bielizny, wartości 2U 
złr. —  Zgubiono niklowy danmki zegarek remontoir, 
wartości 15 z ł r . ; zarękawek bobrowy. —- Znaleziono 
duży zamek w pace na śmiecie, ped 1. 4 przy ulicy 
Rzizim-kiej. —  Zakwtstjonowauo kołdrę i poduszkę 
Z białą poszewką

I I 6 lat licząca Marcjanna Tum idaA a, .tonu 
rolnego. % Gorlic j-siMz^ca, a od 96 Jat w Krako­

wie zostająca, obecnie zamieszkała u Józefy Stacho­
wicz przy ulicy Mikołajskiej w domu 00 . Dominika­
nów, została dnia 15. bm. do krak. szpitala św. Ła­
zarza na kurację pizyjętą.

„Gwiazda11 jarosławska. Donoszą nam z Jaro­
sławia, że staraniem ks. Ludw. Bikowskiego, zawią­
zali tam chrześcjańscy rękodzielnicy i mieszczanie sto­
warzyszenie „Gwiazdy11.

Awanturę, która przybrała wielkie rozmiary, 
wywołał wczoraj w domu przy ul. Sykstuskiej i. 0. 
czeladnik stolarski, Jakób Tchuszewski, który wykrę­
cił swojemu pryncypałowi Izakowi Wittmanowi rękę 
a nadto w pomieszkaniu tegoż wybił wszystkie szyby. 
Awanturnika aresztowano.

2 Czerniowiec donoszą, że tamtejsza rada gminna 
uchwaliła, aby postanowiona przez gminę wspólnie z 
bukowińską kasą oszczędnością na uczczenie 40-letnich 
rząaów cesarza Franciszka Józefa fundacja dla nienle- 
czalnie chorych w ten sposób weszła w życie, iż do 
2. grudnia r. 1888 stanąć ma dotyczący budynek, 
poczem w dniu jubileuszowym tenże zostanie otwarty.

Adwokaci przeciw prezydentowi sądu Osta­
tnie wypadki w radzie miejskiej, jak niemniej rozprawa 
sądowa o ukradziony manuskrypt (zob. „Z izby sądo­
wej11), kompromitujące w wysokim stopmu czeruio- 
wieckiego prezydenta trybunału karnego Michała Pi- 
teya, również jego gburowatość i namiętność w kiero­
wnictwie rozpraw, spowodowały —  j“k donosi K u ry  
Lw ów . —  izbę adwoka&są do zwołania walnego zgr« 
madzenia wszystkich adwokatów Ha Bukowinie na 
dzień 17. b. lń Posiedzenie trwałe nieprzerwanie od
5. do 10. w nooy. Jednogłośnie uchwalono, że adwo­
kaci ua Bukowinie tak długo nie przyjmą obrony ani 
przed trybunałem, ani przed przysięgłymi, ani też se­
natem apelacyjnym w Ozerniowcacli, jak długo Michał 
Pitey będzie kierownikiem czerniowieckiego sądu kai- 
n«go Jednogłośna ta uchwała wywołała oczywiście 
w Czeiniowcach ogromną sensację.

Kolonizacja. Zamość, w.eś położoną w powiecie 
ostrowskim, kupiło stowarzyszenie dl? wewnętrznej 
kolonizacji.

Samobójstwo. w Peszcie odebrał sobie życie 
Józef Jekel Falussy, radca rachunkowy, urodzony roku 
1821, ojciec dwóch dorosłych synów, zajmujących 
wybitne stanowiska w hierarchji urzędniczej. Przy­
czyna samobójstwa niewiadoma.

Pojedynek. Dnia 17. brn. odbył się w Paryżu 
pojedynek na pałasze między Rochefortem a Marou- 
kiem, redaktorem dziennika C ri du ptuple. Maronk 
jest ranny.

Oryginalny wypadek samobójstwa zdarzył się 
jak donosi W arsz. D nidc., w pobliżu granicy au- 
strjackiej, we wsi Modrzewo, w powiecie będzińskim. 
Włościanin pomienionej wioski, starzec 60-letni, gór­
nik, powiesiwszy na szyi nabój dynamitowy, przy­
twierdzony do sznurka, odszedł o kilka kroków od 
domu i następnie przytknął do nab*ju zapałkę. Z nie­
szczęśliwego, po nastąpieniu eksplozji, pozostała tylko 
część głowy i dolne kończyny. Wybuch był tak sil­
ny, iż wszystkie szyby w całej wsi w oknach popę­
kały. Przyczyną śmierci starca były niesnaski ro­
dzinne.

0 zawiejach Śnieżnych donoszą z połndniowej 
Francji. W okolicy Grenobli szczególniej zrządziły 
zaspy dotkliwą szkodę.

Pojddynek na polowaniu W sobotę zeszłego 
tygodnia w Kobylinie, w Łomżyńskiem —  pisze K ur. 
W arsz. —  odbywało się wielkie polowanie, na które 
byłe zaproszonych kilka osób z Warszawy. Między 
innemi znajdował się tam tut. mieszkaniec, pan D., 
zdradzający od- pewnego czasu silne lozdr ażnienie ner­
wowe. Otoż na polowanin, w czasie śniadania, uizą- 
dzonego w przerwie łowów na folwarku, pan D. po­
sprzeczał się z niejakim panem K., przybyłym rów­
nież w charakterze gościa z gub. kowieńskiej. Przed­
miot sprzeczki był błahy, mcz D. zniecierpliwiony 
wymierzył K. policzek. Ciężka obraza wywołała na­
tychmiastowe wj cwanie i przeciwnicy, pomimo sil­
nych protestów całego otoczenia, postanowili strzelać 
się niezwłocznie. Ponieważ pistoletów nie l yło na 
razie, więc użyte zostały rewolwery j obaj zapaleńcy 
strzelali po amerykańsku do siebie bez świadków i 
zachowania jakichbądź formalności. Nieszczęśliwy K 
został raniony w lewy bok. Bana jest śmiertelna. 
Przeciwnik D. natychmiast po tym niezwykłym poje­
dynku oddalił się j zn itł bez wieści.

Rabil) bankrutem. Jeden z warszawskich iabi- 
nów, posiadający \>* depozycie różne sumy posagowe 
współwyznawców, zbankrutował na 30.000 rs.

Podarki dla papieża. Nuncjusz Wiedeński, Ga- 
limberti, otrzymał wielką liczbę podarków na jubi­
leusz papieża; między innemi od dam arystokracji 
węgierskiej kasetkę zawierającą 61.000 franków w 
złocie. Nuncjusz wyjedzie z początkiem grudnia de 
Rzymu, celem osobistego wręczenia papieżowi podar­
ków z Austrji i Węgier.

Ruch budowlany. W roku bieżącym wzniesiono 
w Warszawie 16 kamienic trzypiętrowych, 12 dwu­
piętrowych, 8 jednopiętrowych, 13 domków partero­
wych, oraz przebudowano 46 domów, zaś podniesiono 
o jedno piętro wyżej 33 kamienic.

Jenurał Adolt Lefló, O którego Śmierci donie­
śliśmy onegdaj w telegramach, odgrywał jako mąz 
stanu i wojskowy wybitną rolę. Urodzony 2. listopada 
w r. 1804 w Lesneuveux, w departamencie Fmistere, 
v.stąpił w roku 1825 do armji francuskiej i odzua- 
ezyl się szczególnie przy zdobyciu Algieru. Brał udział 
w oblężeniu Konstantyny (w r. 1837) a w r. 1840 
w sposób najzaszczytn.ejszy vT wyprawie przeciw Me- 
dei. W r. 1844 został pułkownikiem a w r. 1848 
jenerałem brygady i nadzwyczajnym ambasadorem W 
Petersburgu. W m arcu  1849 r. był członkiem kon­
stytuanty, później izby piaYiodawczej i piastował u- 
rząd kwestora. Liczył on się do zaciętych przeciwni­
ków Ludwika Napoleona i dlatego podczas zamachu 
stanu został aresztowany. W styczniu 1852 r. prze­
bywał częścią w Bejgji, caęśćbj na wyspie Jersey. 
Dopiero w r. 1859 wrócił do Francji, gdzie w wła- 
snowolnem odosobnieniu oddawał się prywatnie stu- 
djom, aż rząd obrony narodowej po upadku cesarstwa 
przypomniał sobie o nim i zamianował go ministrem 
wojny. W dniu 8. lutego 18*1 r. wysłany został 
przez rodzinny swój departament do zgromadzenia na­
rodowego, a w dniu 19. lutego pod Thiersem został 
powtórnie ministrem wojny. W sierpniu 1871 r. zo­
stał znowu ambasadorem w Fetersbuigu, gdzie przez 
długi czas był czynnym. Odtąd, złamany chorobą, żył 
jenerał Lefló w cichem odosobnieniu w Paryżu, gdzie, 
licząc lat 83, życie zakończył. _

Lpilogiem pożaru „opery komicznej" paryskiej 
jest obecny proces karny, który rozpoczął się w dniu 
16. bm. Pierwszy i głośny podsądny dyrektor Car -  
v a l h o  usprawiedliwia się przed trybunałem w ten 
sposób: Niebezpieczną sytuację „opery komiczny11
przedstawiał ministrowi niejednokrotnie, atoli pomiędzy 
rządem, administracją sztuk pięknych i policją istniała 
zawsze formalna umowa milcząca, aby tolerować s.an 
rzeczy, jakikolwiek on był. Ze względu na rozmaitość 
lepertoaru, do kiórej był zobowiązany, nie mógł ni­
gdy poh <-*ć, aby wszystkie dekoracje odnoszono do 
magazynu i z tego powodu przepełnienie ubikacyj za 

t Kuksami było nie do nniknienia PiawGziwem ezczę- 
I ńoiem nazwać można, że jyodczas katastrofy żelazna

kurtyna nie zrpadła, w takim bowiem razie 200 osób, 
które się wówczas znajdowały na scenie, byłyby po­
niosły śmierć niechybną skutkiem uduszenia. Zazna­
czył również z naciskiem, że w razie wybuchu pożaru 
nie do niego należy wydawanie rozkazów, lecz do ko­
misarza policji. Zresztą publiczność teatralna tego wie­
czora uniemożliwiała wszelkie zarządzenia, a na sce­
nie panowało takie same zamięszanie. Pompierzy chcieli 
ratować niektóre tancerki przez okna, lecz one biegły 
do garderohy i tam podusiły się bez ratunku. —  Pom­
pier A n d r ć twierdzi, że po wybuchu ognia nie mógł 
żadną miarą puścić w ruch aparatu wodnego, gdyż 
w tej chwili gęsty dym oszołomił go formalnie. Usły­
szał jeno głos maszynisty : „Ratuj s ię !“ i instynkto­
wnie usłuchał tej rady. —  W podobny sposób tłu ­
maczą się wszyscy oskarżeni, zapewniając, że obowiąz­
kom swoim uczynili zadość. —  Trybunał zawezwał 
około 200 świadków, rozprawa potrwa 6 lub 7 dni.

Uniwersytet moskiewski —  jak pisze K ra j  — 
otrzymał legat w kwocie rs. 5000, zapisany przez 
psowizora Jurgiewicza; procentów od tej sumy zarząd 
tegoż uniwersytetu moceu będzie używać bądz na 
wpisowe, bądź też na nagrody dla biedniejszych stu­
dentów, przedewszystkiem zaś dla urodzonych w mie­
ście Wilnie. Legat został przez rząd zatwierdzony.

t  Ksiądz dr. Jan Chełmecki kanonik honorowy 
krakowski, wybitny członek konsystorza z czasów 
administratorów ayecezji Gładyśiewicza i Gałeckie­
go, katecneu gimnazjum św. Anny, były poseł do 
Sejmn i Rady państwa, zmarł onegdaj w Krakowie 
w 71 roku życia. Zmarły kapłan pamiętnym- pozo-- 
stanie w Krakowie z długoletniej walki, jaką prowa­
dzić musiał z ostatnim administratorem dyecezji.

Wyprowadzenie zwłok z mieszkauia w domu 
księży Pijaiów do kościoła, odbędzie się dz!ś
0 godzinie 8. rano, —  pogrzeo zaś po odprawionem 
nabożeństwie. Pogrzebem zajmuje się przyjaciel zmar­
łego ks. kanonik Kitrys proboszcz w Szczurowy.

VK Sprawie dat zamieszczonych w sprawozdaniu 
sanitarnem o zakładzie drohowyskim, otrzymujemy 
od p. Juljusza Starkla jako byłego, dłngoJetniegu 
dyrektora zakładu w Drohowyżu list z wyjaśnieniem, 
dlaczego koszt jednego dziecka dzienny wynosił r. 
1881/2 54 ct., podczas gdy we Lwowie wynosił on 
30 ct. Owoż na tę kwotę 54 ct. składają się koszta 
wyżywienia, odziania, nauki we własnej szkole i war 
stataeh, podczas gdy we Lwowie wydatki te w obli­
czenie to nie wchodzą. Nadto wychowańcy droho- 
wyscy bywali utrzymywani do 18 roku, we Lwowie 
zaś do 12— 14 roku. Że ten wywód jest zupełnie 
ugruntowany i trafny, o tern jesteśmy przekonani. 
Ale list p. Starkla nie objaśnia nam, dlaczego od tego 
czasu wy datki te wzrastały o 6 ct. na głowę Prawda 
że było to już po ustąpieniu p. S., a więc w cza­
sach ogólnego oszczędzania. My t e j  różnicy pojąć 
nie możemy, zwłaszcza, że od r. 1881 wydatki, war- 
statowe bardzo znacznie zostały obniżone, a zarząd 
pomimo wyraźnego brzmienia aktu fundacyjnego pro­
wadzi kuchnię nie przez dostawę licytacyjną, ale w 
własnym zarządzie, co przecież powinno również 
oszczędność wykazać.

Rekurs. Przeciw rozporządzeniu namiestnictwa 
rozwiązującemu niedawno założone Towarzystwo we­
teranów z r  1863 uchwalili założyciele tegoż wnieść 
rekurs do właściwej władzy.

Dwóch niebezpiecznych złodziei aresztowała 
onedgaj wieczorem policja na placn Krakowskim a to 
w chwili, gdy z wozu Mendla Sorgeua skradli worek 
tytoniu wart. 40 zł., a inni Franciszek Soboś i W ła­
dysław Sieniecki potrafili woreK w jednej chwil- 
sprzątnąć tak. iż pomimo natychmiastowych poszuk. 
waó me zdołano go odszukać.

Zgromadzenie członków nuwozawiązanego kra­
jowego Towarzystwa spożywczego odbyło się przed 
Kilkoma dniami. Przewodniczył dr. Till. Fo zatwier­
dzeniu dyrekcji, w której skład wchodzą pp. Zgórski
1 Barański, uchwalono zakupić od rozwiązanego To­
warzystwa spożywczego pieKarnię i realność, w której 
ona się mieści.

Dole Sbplentów. W Krakowie zachorował jeden 
z suplentów i mimo iż profesorowie zastępowali go 
został przeniesiony w „tan spoezynKu. Co gorsza, prze­
orał on zdaniem władz szkolnych pensję za jeden 
miesiąc i tę egzekwowano. Dowiedziawszy się z Kra 
kowskich dzienników o tern nieludzkiem postępowaniu 
żałowaliśmy wprost umieszczonej onegdaj notatk 
w sprawie gimnazjum niemieckiego. Żałowaliśmy 
tern bardziej, iż pod pewnym względem wpro­
wadzono nas w błąd. I tak profesor Dołżyck* 
był nie 6 tygodni jak nam powiedziano, ale 
tylko 6 godzin nieobecny z powodu słabości, a co 
do dwóch innych panów, *® s% on* istotnie chorzy, 
a to dzięki nadmiernej pra°y, ai0 na prawdzi wy za­
szczyt ich kolegów podnieść należy, że praca tychże 
wypełnia jak najkompletniej chwilową Inkę, tak, że 
nauka na tem nie cierpi.

Monaohoniaclna.
„J\ojn§ domową śpiewam więc i  głoszę, 
Wojnę (jlcru.ną bez broni i miecza,

Kycerzów bosych i nagich p o tro szę ; 
bunto ich tylko męztwo ubezpiecza :
W ojnę m nichowską . “

Taką inwokacją rozpoczyna książę biskup war­
m iński znany swój poemat : „Wojnę M nichów.11 
W naszym szkicu bohaterami, podobnie jak w sa­
tyrze Krasickiego będą pobożni ojcowie z Karmelu, 
z tą jedyuie ró żn icą , że wojna rozgrywała się 
w początkach ośm uastego w-ieku we Lwowie , że 
stroną przeciwną byli me Dommikame, lecz Ka-

^ ^D w a były konwenty Karmelitów w starym 
Lwowie. Byli Karmelicy trzewiczkowi (istniejący 
po dziś dzień) i bosi, którzy w roku 1618 przy­
byli do Lwowa i za instancją Jani. Lachodowskie- 
go, kasztelana wołyńskiego, uzyskali od miasta plac 
na kościół i klasztor na Krakowskiem przedm ie­
ściu. Pozwolono im nawet na gruncie miejskim 
założyć cegielnię z warunkiem, że wyrobiona 
w niej cegła służyć ma wyłącznie na wzniesienie 
budowj klasztoru i kościoła.

Nie przeczuwali zapewne sławetni konzulowie 
i ławnicy, że bosi ojcowie tyle im narobią kłopota.

Lecz nie uprzedzajmy wypadków.
Miejsce wyznaczone Karmelitom złe było i 

wilgotne i z iej też przyczyny, z? zgodą władz 
miejskich, przenieśli się nasi ojcowie, do wscho­
dniej części miasta, na górę, gdzie dziś nueśe 
się klasztor Karmelitów (trzewiczkowych). Było 
to w roku 1633. .

Przenosiny te stały się powodem zwad i kłó­
tni nieustannych. Pobożni aawowianie, którzy 
z wszystkimi konwentami, znajdującymi Mę w mie­
ście, potrafili żyć w przykładnej zgodzie, nie iflieli 
odtąd chwili spokojnej ze strony burzliwych ojców. 
I  tak zatedwie w roku 1641 ukończono budowę 
klasztoru i kościoła, rozpoczął konwenl spury 
z miastem o wybicie trzeciej bramy w mu-ze 
m iejskim, gdyż od bram krakowskiej i ha­
lickiej dia zbyt wielkiej odległości baidzo mało 
pobożnych spieszyło do ich kościoła. Sprawa ta

ciągnęła się przez całe dwa lata, aż wreszcie 
udało się Karmelitom uzyskać reskrypt królewski 
i wyznaczona aa hoe komisja wytknęła miejsce 
obok wołoskiej cerkwi, w którem wybito cową 
bramę, tz. furtę bosaeką.

Duch niespokojny, jaki gnieździł się widocznie 
w tem pobożuem zgromadzeniu, niejednokrotnie 
jeszcze dał się m iastu we znaki. Niezadowoleni 
darowizną miasta i poinniejszemi nabytkami starali 
się Karmelici rozszerzać bezprawnie swe terytorjuin, 
co dawało powód do ciągłych zwad i procesów. 
Opisanie takowych przekracza ram y naszego opo­
wiadania i nie przedstawia nic zajmującego. U ci­
nając poły dla świętej zgody miasto zawarło w- r. 
1645 umowę z konwentem, w której należycie opi- 
sauo wszystkie posiadłości zakonu. Zdawało się, 
że w ten sposób okupi się spokój, bodaj za drogą 
cenę  ̂ Omylono się, niestety.

Konkurencja, to groźne słowo, o którem są­
dzono, że jest wymysłem dziewiętnastego stulecia 
— ta sama konkurencja, uieco innego zażegła po­
tężnym płomieniem walkę mnichów we Lwowie.

Powód jej był następujący :
Oto w najbliższem rdztwie niespokojnych 

ojcow powstał w roku 1708 k'asztorek kapucyński 
(dziś Franciszkański). Fundowała takowy pobożna 
kasztelaLuwa krakowska. Zofja Sieniawska a m ie­
szkańcy Łyczakowa czy to zwabieni nowością, czy 
też zafrapowani potężnemi brodami Kapucynów, 
poczęli się tłum nie gromadzić w ich Kościsłku.

Inde  irae.
Karmelici zapłonęli św iętem  oburzeniem. N a ­

leżało zniszczyć przeciwnika —  jęto  się wiec środ­
ków radykalnych. Rozpoczęto wojnę podjazdową.

Niszczono ich budowy prześladowano bioda- 
tyeh Kapucynów jakby heretyków. Nic nie po­
macało —  kościol karmelicki świecił pustkami, 
brodacze tryumfowali...

Wówczas przeor Karmelitów —  imię jego na 
1 ieszczęście zaginęło w mi oku niepam ięć1* —  zdo­
był się na krok stanowczy. Kazał zatarasować dro­
gę wiodącą do wrogiego klasztoru. Magistrat otwo­
rzył ponownie komuniKację.

Sprawa zaogniła się jeszcze baidz' sj.' E ner­
giczny przeor zamierzył schwycić przeciwnika w 
pułapkę, 'a  twierdząc, że cała przestrzeń między 
jednym  a drugim klasztorem należy do Karm eli­
tów, otoczył ią parkanem

Biedo1 Kapucyni, oacięci od świata, skazani 
zostali na śmierć głodową....

Ulitowały się nad ich dolą władze miejskie i 
pospieszyły z odsieczą.

Zwołano cech ciesielski, który w asystencji 
pachołków, uzbrojonych w siekiery, począł burzyć 
parkany. Zaledwo runęły pierwsze słupy ogrodze­
nia, wypadli z klasztoru bosi ojcowie i zbrojni w 
siekiery, miotły i drągi, uderzyli na pracujących nad 
dziełem zniszczenia.

W szczął się gw ałt straszliwy. Kilkunastu cieśli 
i pachołków oberwało dobrze po skórze od wojo­
wniczych ojców z Karmelu. W  mieście uderzono 
na gw ałt we dzwony.

Lud począł się kupić ua miejscu walki, za­
konnicy cofnęli się za furtę —  parkany oba­
lono.

Posypały się pozwy i skargi. W ładze kościelne 
exkomunikowały energicznego przeora a w osta­
tecznym rezultacie, miasto poniosło koszta wojenne 
obu zakonów.

Konwent Karmelitów bosych został znie­
siony podczas józefińskiej redukcji (1784) po- 
czein kościół wraz z klasztorem KkLim b e to n u  
torom. Jednakowoż już w pięć la t później przy­
wrócono takowy Karmelitom trzewiczkowym, którzy 
dotychczas utrzym ali się w jego  posiadaniu.

8. P

Kada miasta Lwo^ra.
(m.) Lwów 17. listopada Przewodniczący 

orezydent miasto p. M o ć h  u s c k i R uiny -‘p. 
ieppe wnoai internelacjp w sorawie tramwaju 

lwowskiego: Interpelant podnosi, ie  wozy tramwa­
jowe rano zbyt późno zaczynają kursóWać i n. p. 
d*u pociągu przychodzącego do Lwowa o gońaińie 
*/*8 ranc nie wyjeżuża ani jeden wagon. Również 
wyraża szan. interpelant życzenie, aby stosunek 
gminy do dyrekcji tr&mwajt źostał jnż wrestfńe 
stanowczo uregulowany. Przewodniczący przyrzesa 
sprawę tę dokładnie zbadać.

Potem  przystąpiono do porządki dziennego. 
N a chwilow; fcwr* amuel wojsk przyzwolono do­
datkowy kredyt 3181 złr. 11 cnt. —  Powzięto 
d r u g ą  u c h w a ł ę  w sprawie odstąpienia 
gruntu na około świątyni żydowskiej na Starym 
rynku na własność zarządu tej śv/iątyni i w spra­
wie sprzedaży gruntu pp. Walichiewiczow; i Ko- 
bielskiemu. —  Przy szkołach żeńskich im. M arji 
Magdaleny i św. Antoniego uchwalono ustanowić 
po j e d n e j  nauczycielce dla robót ręcznych, zaś 
w szkołach im. Konarskiego i Piramowicza po 
j e d n e j  nauczycielce dla robót- ręcznych a po 
j e d n e j  dla nauki rysunków. W ten sposób kre­
owano s z e ś ć  nowych posad nauczycielek

Na restaurację kościoła rzym. kat. w M ale- 
cnowie asygnowano 566 złr. —  U chw a^no za­
kupić czterokołową drabinę pożarną systemu Kuau- 
sta kosztem 710 złr W celu usunięcia nieporząd­
ków jakie miały miejsce przy pożarze koszar Ki- 
selkowskich, a to głównie z powodu braku 
własnych zaprzęgów proponowała sekcje IV. za­
kupić jedną parę koili. Sprzeciwiał się temu p. 
C iesielski, a rada odrzueiłu odnośny wniosek. 
(Uchwała ta wywołała ogólną wesołość. Zachodzi 
bowiem pytanie, w jaki sposób owa drabina ostro- 
kołowa będzie sprowadzona ao pożaru). —  Akt 
fundacyjny śp. Em iiji Dęokowskiej dla młodzieży 
rzemieślniczej, tudzież dla wdów i sierot po miesz­
czanach lwowskich uzupełniono w myśl wskazówek 
namiestnictwa. —  Celem regulacji ulicy św. Miko­
łaja uchwalono nabyć od pani Rozalji Czajkowskiej 
9 sążni gruntu za cenę 180 złr.

N a tem wyczerpano porządek dzienny, poczem 
o godzinie wpół do 9tej wieczór, pan prz jwodni- 
czący zarządził posiedzenie tajne, na ktorem rezy­
gnację dra E rnesta T i 11 a z godności człońka 
rady miejskiej p r z y j ę t o  i  uchwalono wyrazić 
mii żal. iż wystąpił z reprezentacji miejskiej.

Z Izby sądowej
Lwpw 18 listopada.

(Za ciasno im było.)
( m )  Wszystkim wiadomo, że z miasteczeL gali­

cyjskich największe liczbę majitrów szewskich posiaća 
Rawa. Pod tym względem jest ona oardzo szczęśliwa 
a mieszkańcy są z tego zadowoleni, gdyż. mogą zanim 
Kosztem Meń obuwie —  wytrzymałe na te sławne 
błota, ktoremi Rawr aze^okc słynie.

Z drugiej znów strony tamtejsi s z e r  \v z 
sobą w częstej niezgodzie i toczą nieustającą wojnę. 
Utarczka taka miała miejsce niedawno tern-, śkch*



DZIENNIE POLSKI z dnia 19. listopada 1887.
ćzyła się bardzo smutno, gdyż winowajca Lukas," 
K a j d a n  licząey lat 32, żonaty, szewc, stanął dziś 
przed trybunałem sędziów przysięgłych, oskarżony 
przez prokuratorję państwa o z b r o d n i ę  m o r d e r ­
s t wa ,  popełnioną przez zabicie swego szwagra. Akt 
oskarżenia przedstawia całą sprawę w sposób nastę­
pujący :

Przed półtora rokiem ożenił się szewc Jan K u- 
s i e w i c z  z córką także szewca Jana Kajdana i osiadł  
przy teściu. W tymże samym czasie syn Jana Kaj­
dana Łukasz sprowadził swoją żonę do domu ojca i 
zajął połowę chaty, którą jak twierdzi —  ojciec z ka­
wałkiem gruntu jemu zapisał. Gdy wreszcie sam  Jan 
Kajdan wstąpił w powtórny związek małżeński, trzy 
naraz rodziny znalazły się w jednej chacie. Nie dziw 
więc, że przychodziło do częstych sprzeczek między 
mieszkającemi obok siebie małżeństwami, zwłaszcza, 
że Jan Kajdan i zięć jego Jan Kusiewlcz chcieli ko­
niecznie pozbyć się Łukasza Kajdana, który zająwszy 
pół chaty spowodował, że dwa drugie małżeństwa w 
jednej izbie cisnąć się musiały. Łukasz Kajdan, opie­
rając się na rzekomym zapisie, żadną miarą z chaty 
ustąpić nie chciał, a nagabywany ciągle przez sprzy­
mierzone rodziny, zapałał do nich taką złością i nie­
nawiścią, że często groził śmiercią ojcu i szwagrowi.
I rzeczywiście dnia 3. sierpnia b. r. spełnił obwinio­
ny swą groźbę i dokonał morderstwa na swoim szwa­
grze Janie Kusiewiczu. Powód całego zajścia, wśród 
którego ten ostatni życie utracił był bardzo błahy. 
Przyszło najprzód do słownych przemowek, między 
żoną obwinioneg: a żoną Jana Kusiewicza, a gdy Łu­
kasz Kajdan stanął po stronie swej żony i uderzył 
Kuriewiczową, przywołany z pola Jan Kusiewicz z 
ojcem Grzegorzem pobili obwinionego. Na krzyk przy­
biegli sąsiedzi i rozerwali zapaśników ; mimo to obie 
strony daląj lżyły się nawzajem. Jan Kusiewicz przy­
stąpił do Łukaszs Kajdana i podniósł rękę, aby go 
uderzyć, ten zaś chwycił go za połę przyciągnął do 
siebie i p c h n ą ł  m u  k o z i k  s z e w s k i  w p i e r s i ,  
tak. że Kusiewicz padł na ziemię, a po kiinu minu­
tach skonał. Lekarze sądowi sprawdzili, że przyczyna 
śmierci była rana, pochodząca od pchnięcia ostrem 
narzędziem.

Obwiniony utrzymuje, że nie miał wcale zamiaru 
zabicia Jana Kusiewicza i działał tylko we własnej 
obronie przeciw napadowi.

Oskarżonego broni dr. Tadeusz S z y d ł o w s k i ,  
zastępca prokuratorji państwa p. 
rozprawę zaś prowadzi radca p.

p o s ie d z e n ie .  W s z y s tk i e  t o w a rz y s tw a  p r z e d ło ż y ły  r a c h u n k i  
z w ydatków  n a  a d m in is t r a c jo .  Na p o d s ta w ie  p r z e d ł o ż o ­
ny ■ b J a t  z kosz tów  sa m ego  z a r z ą d u ,  posta n o w io n o  s p o ­
r z ą d z ić  d a lsze  o b ra e h o w a n ia  co do f inansow ego  w yn iku ,  
j a k ib y  poszczególne  to w a rz y s tw a  o s ią g n ę ły ,  g d y b y  t r a n ­
s p o r t  o d b y w a ł  się n a j t a ó s z e m i  d ro g a m i .  P o s ta n o w io n o  
dla. p r z e p ro w a d z e n ia  tych  o b l ic z e ń  z łożyć  o d d z ie ln ą  k o ­
m is ję .  O s ta te c z n a  u c h w a ła  w ca łe j  tej  s p r a w ie  m u s i  być 
p r z y n a jm n ie j  n a  k i lk a  m ie s ię e y  odłożoną.

osk irzenie wnosi 
H e l d e n b u r g ,  
T c h o r z n i c k i .

Czerniowce 17. listopada.
{Zaginiony m anuskrypt).

Nowa rozprawa w kwestji skradzionego re­
dakcji B uko w in er Iiundschau  manuskryptu artykułu 
wymierzonego przeciw naczelnikowi sądu bukowiń­
skiego p. 1'itey’owi, odbyła się 15. bm.

Świadkowie zeznali ponownie to samo w tej 
sprawie co przedtem, oskarżony zaś Salzmann tłu ­
maczy się, że manuskryptu wcale dla p. Pitey’a z
drukarni B u k . R u n d . nie zabrał i że tylko z p. Pi­
tey em mówił o tym artykule. Oskarżony był u pre­
zesa sądu p. Pitey’a w sprawie swego ojca, który był 
skazany na areszt a p. Pitey zapytał się go, czy jest 
dziennikarzem, na co Salzmann odpowiedział, że  da­
wniej pracował przy B u k. R u n d . Wówczas prezes
zapytał go się, czy nie wie, kto pisał ten artykuł 
przeciw niemu. W kilka dni później, mówi oskarżony, 
powiedziałem p. Pitey'owi, że autorem jest p. Wall- 
stein, redaktor Btńfc. R u n d  Świadkowie stwierdzają 
jednak oskarżenie, zeznąjąc, że Salzmann przyszedł do 
drukarni i pod pozorem, że znowu do redakcji na­
leży, szukał w biurze pumiędzy manuuki yj tami jakie­
goś manuskryptu a nazajutrz się okazało, że brakuje 
skrypt artykułu przeciw p. Pitey owi pn. „Wie ihi 
wolitr*.

Po zakończeniu postępowania dowodowego i wy­
słuchaniu ostatecznych wnioskow oskarżyciela i obro­
ny —  sędzia z a s ą d z i ł  Ś a l z m a n n a  n a  1 4  d n i  
a r e s z t u  i zwrot kosztow sądowych

Ruch stowarzyszeń.
PotiedZM M  M ttkow e sekcji lwowskiej Towarz. 

lekarzy gal. odbędzie się w sobotę 
pada br. o godz. 6. wieczorem w 
piętrze.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
D l a  g a l i c y j s k i c h  h a n d l a r z y  z b o ż e m .

P o n ie w a ż  j< d n a  z p r z e d l i t a w s k ic l i  istb l iaud lo w y ch  —  
d z ie n n ik i  w ie d e ń s k ie ,  z k tó r y c h  w ia d o m o ś ć  tę  c z e rp iem y ,  
n ie  p o d a ią  j e j  n a z w is k a  — w n i o . ł a  do j e n .  in sp e k c j i  
k o le i  a u s t r j a e k i c h  z a ż a le n ie , ,  że zboże ł a d o w a n e  a a  n ie -  
K tó rych  s t a c j a c h  p r y w a t n y c h  k o l e i  w G a l ic j i ,  po p r z y ­
b y c iu  n a  m ie j s c e  sw eg o  p r z e z n a c z e n ia  po za  g r a n ic a m i  
tego  k r a j u ,  w y k azu je  m nie j  w a g ; —  n ie r a z  n a w e t  z d a r z a  
s ię  u b y te k  2 “ J c a łe j  w agi  — n iż e l i  b y ć  w inno ,  p rze to  
j e n .  in s p e k c j a  b aczą c  h a  oko l iczność ,  że pow odem  tego 
n ie  m o g ły  być  d z iu r a w e  w ork i ,  w p r z e c iw n y m  bowiem 
r a z i e  o k o l ic z n o ś ć  tego  r o d z a ju  b y ła b y  n a  o d n o śn y c h  r e ­
w e r s a c h  s k o n s t a to w a n ą ,  w y d a ła  d e  za rz ą d ó w  rzeczonych  
ko le i  p r y w a tn y c h  w G a l ic j i  r o z p o rz ą d z e n ie ,  iż w przy­
sz ło ś c i  k a ż d y  ł a d u n e k  zb o ż a  m a  b y ć  j a k  n a jd o k ła d n ie j  
zw a ż o n y ,  tam zaś g d z ie  duży t r a n s p o r t  nie  m oże  być na  
d e c y in . l u e j ,  le c z  n a  c e n ty u ia ln c j  w odze  o d w ażony ,  n a l iż y  
rów n o cześn ie  p r z e d  n a ła d o w a n io m  zboża  s k o n s t a to w a ć  
t a r ę  w agonu  n a  tej  sam ej w ad ze  c e n ty in a ln e j .  R ó w n o ­
c z e ś n ie  z a o s t r z y ł a  jen .  i n s p e k c j a  p r z e p i s y  co do k o n t ro l i  
n a d  sam eiu i  w ag am i ,  k tó re  j a k  d o ty c h c z a s  d o św ia d c z o n o ,  
b y w a j ą  p rz e z  d o ty c z ą c y  s łuż bow y  p e r s o u a l  ko le jow y n i e ­
je d n o k r o tn ie  z a n ie d b y w a n e .

l i o n f e r e n o j a  t o w a r z y s t w  g a l i c y j a t k i c h

k o l e i  ż e l a z n y c h  o d b y ła  16. bm. d r u g ie  w W ied n iu

arna 19. listo- 
ratuszu na II.

Przegląd polityczny.
* Na wczorajszem posiedzeniu postanowił W y­

dział krajowy, jak to przewidywaliśmy, z całej za­
mierzonej na większą skalę reform y gminnej wejść 
do Sejmu jedynie z projektem do ustawy o orga­
nizacji m iast, oraz z projektem do ustawy zmie­
niającej niektóre postanowienia ustawy gminnej i
0 obszarach dworskich, dotyczące dzielenia obsza­
rów dworskich. Wszystkie inne projekty, ja k : 
zmiana §. 96. ustawy gm in n e j; ustawa o kwalifi­
kacji pisarzów gm innych ; oraz o sądownictwie po- 
licyjno-karnem zostały cofnięte.

Projekt ustawy o organizacji m iast, przyjęty 
został w całości w myśl uchwał ankiety, z tym 
dodatkiem, iż posiadający jakiekolwiekbądź przed­
siębiorstwo gminne, nie może być radnym.

N a tej samej sesji uchwalił również Wydział 
krajowy projekt do ustawy o przymusowej aseku­
racji budynków włościańskich od ognia.

Dżin rozeszle biuro marszałkowskie posłom 
porządek dzienny pierwszego posiedzenia, który 
obejmuje następujące przedmioty : zagajenie Sejmu
1 otwarcie posiedzenia; wybór 4 sekretarzy; 4 kwe­
storów i 12 rewidentów, oraz pierwsze czytanie 17 
sprawozdań W ydziału krajowego.

* Członkowie delegacji węgierskiej udali się 
onegdaj w wie lkiej liczbie do arsenału celem prze­
konania się o k a r a b i n i e  M a n n l i c h e r a .  W 
ich obecności robiono próby z tym karabinem , 
które wypaść m iała bardzo pomyślnie. W jednej 
minucie można było duć 45 strzałów.

* Ministerstwo wojny ma ogłosić wkrótce 
p r z y c z y n e k  d o  p r z e p i s ó w  o s u p e r a r b i -  
t r a c j i  osób należących do armji, w którym zna- 
chodzą się także dokładne „postanowienia o po­
stępowaniu przy klasyfikacji szeregowców, stających 
przed komisją superarbitralną, z uwzględnieniem 
ich obowiązku należenia do pospolitego ruszenia11. 
Owóż w pierwszej części tego „przyczynku11 spotyka 
się to ważne rozporządzenie, że wszyscy, w wieku 
popisowym jeszcze stojący, którzy przez komisję 
superarbitralną uznani będą^za „inwalidów11 i z te ­
go powodu mają być ze związku arm ji wykluczeni, 
równocześnie wmm być teraz klasyfikowani co do 
przynależności swej do landsztunnu. Mianowicie 
ma komisja zadecydować, czy dotyczący popisowy 
zdolny jest do służby w pospolitem ruszeniu : 
1° z bronią w ręce; 2° bez broni; 3° niezdolny 
do jakiejkolwiek służby i zaiobkowania.

* Kandydatem polskim do sejmu pruskiego z 
okręgu czarhkowsko chodzieskiego jest ks. G a ­
j ó w  i e c k i  W ybór odbędzie się dnia 7. grudnia.

* Z Berlina donoszą d. 18. listopada : Godz. 
U  min. 10. P a r a  c a r s k a  p r z y b y ł a  w t e j  
c h w i l i .  G a r  j e c h a ł  z ks. W i l h e l m e m  w 
otwartym powozie czterokonuym, c a r o w a  z żo­
ną ks. W ilhelm a w powozie zamkniętym. Powita­
nie i przyjęcie na dworcu odbyło się według pro­
gramu. Na objad galowy na cześć carskiej pary 
zostały zaproszone wszystkie obecne w Berlinie 
książęce rodziny Oprócz tego zaproszeni: człon­
kowie poselstwa rosyjskiego z małżonkami, kan­
clerz państwa, ministrowie, dygnitarze dworscy 
i jeneralicja.

* Z B e r l i n a  donoszą, iż na giełdzie tam ­
tejszej krążyła onegdaj pogłoska, iż książę W ilhelm 
ma być mianowany jenerałem  a król saski g e n e -  
■ a l i s s i m e m  armji niemieckiej. Ta ostatnia wia- 
uomość wydaje się wysoce nieprawdopodobną.—  
Stan zdrowia c e s u r z a  polepszyć się miał nieco; 
onegdaj wyjeżdżał na spacer.—  Noraa, A lłg - Z  ta. 
przyłącza się do pochwał, jakie wywołała polityka 
Kalnoky’ego w delegacjach, upatrując w tem silne 
zespolenie pomiędzy ludem a rządem .— K reu tz  Ztg. 
o t r z y m a ł a  o d  o f i c e r ó w  r o s y j s k i c h  
l i s t y  z pogróżkami pełnem i brutalności, kończą 
się one temi słow y: „Niech was djabli mają w 
swej opiece, dow idzenia w B erlin ie!11 Do tej prze­
chwałki dodaje K reuz Ztg.-. „W r. 1870 zapowia­
dali F r a n c u z i  r ó w n i e ż  s w e  p r z y b y c i e  
d o  B e r l i n a :  i s t o t n i e  t e ż  p r z y b y l i  —  
j a k *  je ń c y * 1... Komentarz wcale wyraźny.—
W  dobrze poinformowanych kołach zapewniają, że 
książę W iJhelm ma być zamianowany p r e z y d e n ­
t e m  r a d y  s t a n u ,  który to urząd piastował do­
tychczas następca tronu. W tych także sferacii 
zapewniają, że rozporządzenia, jakich wymaga wzgląd 
Da podeszły wiek cesarza i chorobę następcy tronu 
— są już wydane, że jednak utrzymywane :ią w naj­
ściślejszej tajemnicy. Doniesieniom tyin zaprzecza

^opesza, N tu e  freue Rresse.
W ładze rosyjskie na pograniczu postępują 

z przepustkami tak samo dowolnie, jak z paszpor­
tami. Kaprys i sekatura grają tutaj wielką rolę, 
a cierpi na tem klasa ludności zniewolona do cią­
głego udawania się za kordon. W liusiatyuie nie­
dawno przybył nowy szel źandarruerji i rozpoczął 
urzędowanie swoje od tego, że ścieśnił prawo prze­
kraczania granicy. Cały tłum  żydów galicyjskiego 
Husiatyna, żyjący z handlowych interesów codzien­
nie w rosyjskim Husiatynie załatwianych, jest 
wskutek tego narażony na utratę środków egzy- 
btąncji.

W Bukareszcie obiegają pogłoski, widocznie 
ze żrodeł rusofilskich pochodzące, że nie banda 
opryszków dokazuje w Bułgarji w okolicy Starego 
Zagorza (Eski Sagra), ale że j e s t  t o  f o r m a l ­
n e  p o w s t a n i e ;  że rząd wysłał tam 4 kompa- 
aje piechoty, 2 szwadrony jazdy i jedną b a te r ię ; 
że zaszła potyczka, w której 27 żołnierzy i 4 żan­
darmów poległo a 87 żołnierzy i 27 żandarmów 
jest rannych. Dalej zapewniają, że Jam boi jest 
w ręku powstańców, że wysłany przeciw powstań­
cem oddział wojska do nich przeszedł, i ruch się 
objawia także w okolicach Plewmy i Lomu.

* Rumuński m inister wojny ustąpił. B r a -  
t i a n o  objął tymczasowo tekę m inistra wojny.

* Z Belgradu donoszą, że metropolita M i- 
c h a ł  i trzech biskupów spensjouowani zostali na 
podslawie ukazu królewskiego.

* Z Paryża donoszą, że na onegdajszej kon­
ferencji z ministrami, oświadczył G r e t y ,  iż 
m e  m a  w c a l e  z a m i a r u  p o d a n i a  s i ę  d o  
d y m i s j i .  R o u t i e  r  nie zgodzi się na dyskusję 
w sprawie interpelacji, która wniesioną zostanie 
w souotę.

* R ifo rm a , organ Crispiego, oświadcza, że 
tta a austro węgierska mimo swej liczebnie słabej
siły należy dc n a j z n a k o m i t s z y c h .  W bi­
twach morskich odegra ona wielką rolę, bo ma 
wyborny m aterjał um iejętnie wykształcony i prze­
jęty tradycjami. — Z Rzymu donoszą, że mimo 
zaprzeczeń rząd nosi się z myślą g r u n t o w n e j  
r e f o r m y  włoskiego ciała dyj.ornatycznego w 
ogolę. Wszystkie dzienniki omawiają niemal z 
entuzjazmem mowę tronową, jedynie dzienniki kle- 
rykalne upatrują w niej zapowiedź anti-katoliekiej 
polityki.

* Prezydentem  izby włoskiej w ybranj został 
ponownie B i a n  c h i e r i .

■v fcdług wiadomości z Amsterdamu Btan 
zdrowia c e s a r z o w e j  E u g e n j i  wzbudza oba­
wę. W ostatnich czasach cierpiała na halucynacje, 
które lekarze uważają za początek groźnej choroby 
umysłowej.

* Z Nowego Jorku donoszą, że anarchista 
M o s t  u w i ę z i o n y  z o s t a ł ,  za mowę podusz- 
czającą, wygłoszoną w sobotę.

b o w ih  starać się o pokrycie kosztów adm inistracji 
w tych^ krajach. Juścić kosztów omipacji kraje te

monarchja

Delegacje wspólne.
Wiedeń 18. listopada. Wczoraj odbyło się po­

siedzenie demgacji austrjackiej.
1 'rzewodnicząey R e v e r t e r a  wyraz'1 współ­

czucie dla niem. nast. tronu, wśród ogólnej alinm u ji. 
Przy przejściu do porządku dziennego, referuje 
T h u n  o etacie m inisterstwa spraw zewnętrznych.

Do głosu zapisali się Suess, i Opat JJaus- 
wirth.

fc> u e s s nawiązując do przemowy prezesa, za­
znaczył, że współczucie dla cierpień niemieckiego 
następcy ;ronu przejmuje tak najuboższego, jak 
najbogolszego. Mówca naszkicował następnie poli­
tykę wschodnią monarchji i przyszedł wreszcie do 
wniosku, że najtrwalszą poręką pokoju jest tran s­
fuzja interesów m aterjalnych. Jednakowoż spokój 
nie opiera się obecnie na potrzebach cywilizacyj­
nych Europy, ale na mechanicznym ciężarze soju­
szu mocarstw środLowo-europejskieli. Czyli stan 
ten jest oznaką postępu cywilizacji, czy też obja­
wem świadomości niebezpieczeństw, grożących 
Europie, przez oskrzydlenie ze strony Stanów zje­
dnoczonych, (?) czy jest wreszcie argum entem  prze­
mawiającym za zręcznością dyplomacji europejskiej, 
to wszystko pozostaje jeszcze kw estji otwartą. Dla 
innie —  kończy Sues —  j#st stan faktyczny E u ­
ropy motywem do glosowania za wysokiemi żąda­
niami administracji wojskowej, tak samo, jak  po­
ważny a jak spodziewam aię, definitywny powrót 
hr. Kainokyego no polityki hr. And-assyego mo­
tywem do głosowaniz za budżetem m inisterstwa 
spraw zagranicznych.

Opat H  a u s w i r  t h  oświadczył, że jako ka­
płan rengji pokoju z ladością musi powitać ustęp 
o bezpieczeństwie pokoju. Nadzieja pokoju opiera 
się na trzech czynnikach: na rozszerzeniu związku 
mocarstw środkowych przez przystąpienie do niego 
VI «och, na nieprzerwanym wyiabianiu siły obron­
nej i na duchowej władzy papieża. I  on wyznać 
musi otwarcie, że sz inse pokoju tylko zyskać mogą 
na przystąpieniu do związku Włoch, ale przecież 
żaden objektywnie myślący człowiek nie powi­
nien wątpić w siłę duchowe^ władzy zwierzchnika 
katolickiego chrześcijaństwa, a więc w tę potęgę, 
która rozpowszechnia wieczne prawdy religji kato­
lickiej Sądzi y ięc , że odpowie sercom pobożnych, 
jeżeli wyrazi żyezeue, ażeuy głowie kościoła’ za­
pewniono stanowisko w d u ch u  pojednania, stano

„ . . .  . ,     okupacji kraj
na siebie wziąć jeszcze nie mogą i
musi dokładać połowę, ale z czasem i to ustanie. 
Głownem zaaaniem administracji jest, zniżyć z cza­
sem ile możności wojskowe wydatki okupacyjne, 
co tez przy pomyślnym rozwoju tamże nastąpi. I)o 
tego jednak potrzeba racjonalnych wkładów, dla 
podzwigmęcia dobrobytu i siły 
A przedsięwzięte już inwestycje 
celom.

produkcyjnej 
służyły tym

wisko niezawisłe prawdziwego władcy, ażeby mógł 
spełniać zadania sędziego pokoju świata bez wzglę­
du na prądy polityczne. Opat uprasza hr. Kalno- 
kyego o przyjęcie tego oświadczenia do wiadomo­
ści. Przeciw świeckiej władzy papieża występuje 
Demel i polemizuje z Hauswirthem, który mu od­
powiada. W specjalnej debacie przyjęto wszystkie 
pozycje budżetu min. spraw zewnętrznych.

Wiedeń 17. listopada. Przed i po walnem po­
siedzeniu delegacji austrjackiej obradowała jej ko­
misja budżetowa nad kredytem okupacyjnym 
(Bosnja i Hercogowina) i przyjęła go bez zmiany.

Na zapytania F a l k e n l i a y n a  i C h l u m e t z -  
k i e g o  oświadczył administrator krajów okupowa­
nych, m inister skarbu wspólnego K a l l a y ,  że p re­
lim inarz okupacyjny ma zupełnie realną podstawę ; 
sposób, w jaki ten budżet układano, powinien słu­
żyć za rękojmię, że monarchja nie będzie potrze-

JLw&w, z Izby handlowej
dni* 13. Listopada 1687.
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K urs  giełdy wiedeńskiej.

Przy wprowadzonych już w życie zakładach 
znajduje zajęcie ±500 robotników i kilkaset furm a­
nów, którzy są wszyscy krajowcami, ludność bo­
wiem jest pojętną i sprytną Jak się usiłowania 
rządu przyjęły u ludności,  dow odem  ten fakt, że 
znaczni kupcy miejscowi zakładem instytutów k re­
dytowych się zajmują. Nsbyto grunta na założenie 
staeyj rolniczych i potworzono powiatowe fundusze 
zapomogowe dla ridników, które w Gacku iN ęw e- 
siuniu już w życie weszły.

Aby ułatwić nabywanie ziemi na własność i 
tym sposobem bodaj w części utorować rozwiąza­
nie kwestji ag ra ry jne j, zarządziłem , że kmiecie, 
którzy uprawianą przez nich ziemię chcą nabyć 
i małe zaliczki u iszczą, mogą resztę potrzebnego 
kaoitału otrzymać na sześć procent i opłatę amor­
tyzacyjną w 5 do 15 latach. W  tymże ceiu ka­
załem założyć umyślnie tymczasowe protokoły ta­
bularne. Dotychczas wydano takich pożyczek w 
sumie 141.000 złr., i dotychczas ani centa z ka­
pitału nie stracono. Dawane są oraz pożyczki agom 
(właścicielom dóbr) pod warunkiem użycia ich na 
meljoracje.

a budowę gościńców preliminowano w tym 
budżecie mniejszą kwotę z powodu nieurodzaju i 
ponieważ roboty te poniekąd odwlec można. Co do 
sieci kniejowej, daje m inister podobne wyjaśnień a, 
jak w komisji węgierskiej. Adm inistrację towa­
rzystwa kopalnianego „Bosnja11, prowadzą na jego 
zyc^eue rządowe organa górnicze. Rządowe kopal­
nie węgla w Kreee rozwijają się jak najpomyśl­
niej, tak, 2 e w tym roku 300.000 cetnarów m etr. 
spoi lewac się można, co da 50 do 60 proc. nad- 
wyzki. Pokłady żelaza w pobliżu nolei Bosneńsidej 
są obfite i łatwe do eksploatowania i mają one 
wielką doniosłość.

Sprawa racjonalnej kultury lasowej jest już 
uregulowana. Z znakoirbą firmą zawarto na kilka 
Jat kontrakt względem wyrębywania lasów dębo­
wych. Zajmą się także eksploatowaniem lasów przez 
rząd i poczynią .akie zarządzenia, które dadzą do- 
brą in tra lę , jeżeli się dopomoże żegludze parowej 
na Driuie. Umyślnie zbudowanemi parowcami już 
rzeczywiście przebywano Drinę aż do Zwornika. 
Żegluga będzie na nowo podjęta parow cem , do 
właściwości rzeki zastosowanym, #o jeżeli się uda, 
to otwarty zostanie dla ruchu obszar , dotychczas 
prawie całkiem odcięty od świata. Drugi, w Buda- 
Peszcie zbudowany parowiec, wyprawiono na Sawę. 
Jeżeli się uda płynąć w górę Driny aż do W ise- 
gradu, to będziemy do Sandżaku Nowobazarskiego 
na 4 do 5 godziD drogi zbliżeni.

W końcu podnosi m inister, że powołaniem 
administracji jest, opiekować się ile możności 
wszelkiemi uprawnionemi interesam i ludności. Lu­
dność przedmiotowo, spokojnie myśląca —  a taką 
jest w przeważnej części —  widzi, że rząd w isto­
cie tak posiępuje. M inister przytacza fakta na 
dowód zaufaniu ludności do rządu, które to zaufa­
nie coraz bardziej’ spotężnieje z rozwojem praw i­
dłowej administracji.

Hr. K i n s k y dziękuje ministrowi imieniem 
członków komitji za wyczerpujące, a jak się z 
przedstawionych wyników zarządu okazuje , wielce 
pocieszające wyjaśnienia.

N a zapytanie H a u s p e r a  odpowiada K a  1- 
1 a y, że i on podatek od trzód uważa za przeci­
wny rozwojowi gospodarstwa, ale gdy podatek ten  
przynosi obecnie blisko 400,000 zł. rojznego do­
chodu, me można rezygnować z niego bez nara­
żenia hardzc ważnych interesów, wpływających na 
rozbój kultury, tem bardziej, że koszta utrzymania 
wojska w Bośnji będą się oczywiście z każdym ro­
kiem zwiększały,

Na zapytanie h r. F a l k e n h a y n a ,  co do 
wyniku dochodzenia, prowadzonego przeciw liwe- 
rantom wojskowym w Serąiewie. daje m inistei 
wojny odnoś»e wyjaśnienia. Daty, które przeni­
knęły do publiczności, są niesłychanie przesadne 
co dc wysokości s tia t p-zez skarb poniesionych.
W całej tej sprawie jest mało wojsi owych zawi- 
kłanyeh i tylko sami podrzędni. Do poczynienia 
kroków, ażeby się podobne nadużycia nie powta­
rzały, nie byko powodu, gdyż istniejące przepisy, 

jeśli się ich ściśle przestrzega, są wystarczające. 
M inister mógł przeto jedynie na przypomnienia 
dotyczących przepisów kontroli poprzestać. Po ska­
zaniu liwerantów rozwiązano zresztą istniejące 
umowy.

Na zapytanie H u y n  a wyłuszeza m inister 
Kallay Irudności, które są jeszcze dzisiaj do zwal­
czenia przy budowie kolei żelaznej z Serajewa do 
Banialuki.

W końcu przyjęto bez zmiany przedłożenie 
rządowe co do zamknięcia rachunków.

Najbliższe posiedzenie w sobotę.

Wiedeń 18. listopada. (Telegram D ziennika  
Polski.go). W delegacji węgierskiej referent B a ­
ko  v s k y  poleca prelim inarz wojskowy na r. 1888 
wziąć za podstawę dyskusji szczegółowej i uchwa­
lić rezolucję deklarującą kredyt 52 milionowy po 
odciągnięciu poczynionych już wydatków jako wy­
gasły.

B e o - e t h y  w długie* mowie żąda, ażeby 
legacja oświadczyła się przeciwko sumie prelim i­
nowanej na sprawienie repeijorek.

Posiedzenie t rwa dalej.

Choroba niemieckiego następcy tronu.
Rriclisanzeigrr donosi: Z powodu choro' .

następcy tronu, w całych Niemczech i po Zi P a ­
nicami objawiło się najgorętsze współczucie eA 
Dastępcy  ̂ tronu, cesarza i całego domu kroiew- 
skiugo. U spółczucie to zuulazlo wyrazy w liczny cii 
podaniach do cesarza z Niemiec a szczególni’.' z 
Austrji, Rosji. Francji, Belgji, H olandji^A nlm  .
Włoch i Hiszpanji. Cesarz wzruszony głęboko t n 
współczuciem i miłością dla syna. rozkazał pod;fS 
to do wiadomości wszystkich interesowanych.

(T d -g ra m y  Dzień. Folsk.)
Berlin i7 . listopapa. Sfery, mające styczność

z ., s- ^  I j) e 1 iu e m , oskarżają ostro M a c k o  n-
z i ego i ^ i r c h o r a .  Zarzucaja M ackenzieinu 
Vi‘ ehorobę następcy tronu traktował lekko i nie 
uw zględniał metody leczenia, aplikowanej przez 
powagi naukowe ; Yirchorowi zaś biorą za złe, iż. 
podając rezultat swoich mikroskopowych badan
cząstek narośli, nie zastrzegł się wyraźnie, iż ba­
dania nie uprawniają do stanowczego wnio- 
sku, jakoby choroba następcy tronu nie m iała 
charakteru rakowatego. Teraz dopiero oświadcz} 
Mackenzie, iż choroba następcy tronu jest nie­
uleczalna, a po tracneotom ji może pacjent tylko 
bardzo kiótko żyć.

, Berlin 18. listopada. Cząstki narośli, które od- 
cnodzą z wydzielającą się ropą, dąią dowód n ie­
zawodny na dyagnozę miękkiego raka.

Korespondent N a tio n a l-Z tg . rozmawiał w San 
Remo z następcą tronu, który wygląda jak dawniej 
bardzo dobrze. Następca Łonu kazai podziękować 
Berlińczykom za współczucie i wyraził nadzieję 
wyzdrowienia.

Telegramy „Dziennika PoKkr
Wiedeń 17. listopada. Arcyks. Rudolf weźmie 

udział w polowaniu, które w styczniu 1888 roku 
urzipUa. V a dzimierz h r. Dzieauszycki w swoim 
majątku Poturzyca.

Petersburg 17. listopada. Słychać, że obecny 
wyższy prokuratoi świętego synodu, Ć o b i e d o- 
n o s c e  w, zatrzymując nadal tę godność, zostać 
ma m inistrem  oświaty w miejsce D e i j a n o w a ,  
który po skończemu pięćdziesięcioletniej służby 
urzędowej ma pójść w stan spoczynku.

Budapeszt 18. listopada. Donoszą tu, iż Can- 
kow otrzymał z Rosji 4UUU rubli

Berlin 18. listopada. Car 
godz. 11., książę W ilhelm 
kiwał na dworcu.

18.

rocznej płacy, 
przybędzie dztś o 

zoną będzie go ooze-

Paryz 18. listopada. A jencja Havasa donosi, 
ze prelBKt policji, Gragnon, otrzymał polecenie za- 
zi « an u  dymisji. Gdy się wzbraniał to uczynić, za­
mianował m inister natychm iast B o u r g o i s a ,  
dyrektora w ministerstwie spraw wewnętrznych 
prefektem  policji.

M inister sprawiedliwości M a z e a u , podał się 
do dymisji.

Paryż 18. listopada. K o m i s j a  p o s t a ­
n o w i ł a  j e d n o g ł o ś n i e  z e z w o l i ć  n a  sra- 
d o w e  ś c i g a n i e  W i l s o n a ;  i z b a  u c h w a ­
l i ł  a  t o 527 g ł o s a m i  p r z e c i w k o  3. Frzy- 
wódcy radykalni z trudnością dali się upiooic, 
a ż e b y  n i e  p o s t a w i l i  w n i o s k u  o w y s ł a ­
n i  e d e p  u t a  cj  i d o  G re v y 'e g o  z ż ą d a n i e m ,  
a ż e h y  u s t ą p i ł .  Faiiers objął prowizorycznie 
ministerstwo sprawiedliwości.

Bruksela 18. listopada. W iktor Napoleon tele­
grafował do deputowanegp Mackau, ażeby o o n a -  
partysci w ewentualnym wypadku głosowali za 
kandydaturą Saussiera na prezydenta.

Londyn 18. listopada. M agistrat zabronił po­
licji mięszać się do zgromadzeń na Trafaigar- 
square.

Amsterdam 18. listopada. Cesarzowa Eugenja 
bardzo cierpiąca, oczekują tu W iktora Napoleona.

18. l i t i o j t d a .  G i i l c U  o c p iw i t - d z i a i a  aa  za  
p o w ie d ź  p i z y j a z d u  c a r a  s i l n ą  z n iż k ą ,  p o J e w a ż  rów nocze ­
ś n ie  n o * y sz ły  te le g ra m y  o z b r o j e n i a c h  R o s j i

W i e d e i k  18. l i s to p a d a ,  k r e u j  ty Ż7ó‘5u, w ę g ie r sk a  
z ło t*  r e n t a  98 75

Berlin 18. listopada. C a r  przybył tu o godz. 
10. i p o ł . , Przyjęcie ze strony ludności było z i­
mne jak  Jod. Gdy car jech a ł w otwartym powc<-
Z w -f h S' 1 ^  eD  eim . tylko rozległ się ok -zyk • 
„Niech żyje ks. W iflieim !“ * J

Paryż 18. listopada. Journal des D ebats pisze. 
u  respektowanie prezydenta nie jest więcej niożii- 
wem, gdy jest on ukrywaczem biura dla sprawek 
zakazanych.

W i e d e u  l a .  l i s t o p a d a .  O p e ra  j a d w o r u a  zo* tau i” 
j a t r o  znowu o tw a r tą .

b s t o p a d a .  G ie łd a  z b o ż o w a :  P s z e n ic a  
7 łO. iso w u, i iuku rudz ii  6 36.

W i e d e ń , ,  duL* 1 8 . L is to p ad a  I 887 r. 
m li .  iO po poiadnin).

ik o j t  ol|.«J»kl« Towar«y«*wa f?r-riuc«aJ|
B wpgloraklo banko kred>.<-w«fo .
„ B aoku aaflo-aaatrjaekiefO . . . .
1 .......................................................
,  kalał Korala L udw ika....................................
. k< 1 p ł ł a o o a a j .............................................
.  koUI potadnlow aj (Loaabord*) .
.  kalał A lfSbU kiaJ.............................................
,  kolol aaOatwow. I
„ kalot Lwaw-OsarnlowtaeklaJ
„ kolol wpflorako-pżlnoono-waatkodnlal.

L ę t j  k aaaaa ln a  w iadaaak la ...................................
K kalt T aw aran lw a nm ek lafo  aoraa la manko 
OnUe7)<Ua abllfaoja Indemnloaeyjne .
Akała kalał pżŁioona-ia akod. (Ul. B. llb a tk a i'
L a n  rąąalnajlł O by.....................................................
U f a  Banko u  oraj m  karannyak . 
• a n u  w fflan k a  aljta. a  proa. . . . .  
Okala ■- —a ra  •
Baoyjaki rafeal papłarowy
Lat] - « n t  —ona w p ficn k la ....................................
Ok .  l  r, . r t u w a .........................................................
Okato kokak Karaim Ludwi ka . . . .  i 

1 1 i h 1 a r n a  a w  . . , . .

B e r U i ,  dala  17. Llatopada 1M7 r. 
(r>da. I  m in. U  po potodolo).

pnplarowy . . . .
“ ••• 'f^ W o o k la  kraorb wo . .  ,

k  b^a ik b  boi^oakr . . . .
koW poładelAwej (L oabarty) ,Uofynlkt ,

d lU ieJ- z d n ia
026 poprred .

*1 — i 11 25
28* — I 281 60
1( 8 26 108 -
*07 76 j 8U8 —
806 — 207 6 )
*66 — 958 -

88 50 88 75
176 - 178 —
•  18 50 M l _
818 75 *<> —
160 cu 160 50
181 60 680 *6

104 86 1G4 15
168 60 170 —
183 *5 1*8 *0
*17 *6 *17 *6

98 6C •  4 45
88 - 88 -

1 U 1 11
1*4 — 1*8 -
*76 60 976 -

9 96 9 94

m . i  78 m  1 79
446 4 'S  -

86 96 84 71
16* — 161 —
1*7 - 188 60
6* 60 6* 60

P o c ią g i kolejowe
L w o w a  o d ch o d zą  p o d łu g  z e g a ru  lw o w s k ie /o .

P r a y j a c i i a l l  q q  L w o w a
d i ; .a  18. l i s t o p a d a  1887 r

F R A N C U S K I .  M. K. h r .  D r o h o j e u s h i  
Lal id i iu  z W iOcławia .  J .  M o n i t  

ro s  aw ia .  J  O iz e e h o w ie z  z K olim ów.

• F- M u l l e r  z B e r l in a .  J .  B ła e h o w s k i  z 2S'oczowa. 
« t h m e  z B e r l in a .  U. S t a d e ln i a n  z B a d e n  ko ło  "W iednia ;

HOTEL  
K ru k ie n ic .  T.

Ina  z Ja.- 
G. MiiJJer^z W i t -

J.

on 2 0 . Października 1887,
Do Lwowa przychodzą:
2  Kraków* . . . . .  
2  Podwoiociyak . . . .  
2  Fodwołocsysk na P o d n m e s . 
2  OsorDlowieo . . . .  
2  C h y r o G U t n i s i a w o -  

w»i H usistyuai Ł*woelnogo 
2 Chyro wa, Stryj *
Z Ohyrow*. ^taniBławowa,

Stryja i Ha#i*tyna 
Z Bełcc* [TomałzoWaj

Ze Lwowa odchodzą:
Do Kr&kow* , ,  .
Do Podw*looiy*k 
Do Podw ołoeiyik ■ Podzam csa 
Do Czorniowieo .
Do Ohyrowa, Stryju,' Stańiaiaf
rk i H tuU tynaDc Stryja, Uhyrowa . . ł  .
n °  n t 7 Ja  " ^ w o c r t t .g o  . .Do Bełżca (ltm aazow a] .

R rz y c h  do S t a n i s ł a w o w a :
Za L w n ^ ft

I Odeń. ze Stanisławowa:
| Do Lwowa .

U WAQ a  : Godzlu

P oaiąg
poapie-

ezsy

P o a iąy
osobo­

w y

0 * 8 0
1 0 * 3 4
1 0 * 1 0
1 0 * 0 4

• - B 7
* • « » )  fl
a - a s  ”  
s-sajh

4-36
8.58

i-sa

1 0 - 4 4
e-io
8-**
6-90

4 * 1 0
1 0 - 3 5  j
1 0 * 0 5 )  B

1 1 - o o j  a;

11-47
8 - 0 4

6-80

8-84

*-«Ł

* • « > »

Pff  O 
8*86) £

Pocl,ł*
ny

11*36
8*60
819
8-80

AM

iM11*88
1-08

18'Sk

9*16

9*19

lokalny

7*06

8-10

, n . n7 A;  G odzluy oznacaone g rnbom i Uczt aw i o w * o * ą ja  pora  
n ocną od godziny 6-t^ j w ieczór do 6*tej i mj s

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM Z i KŁADU NAR- IM- OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1 -«ej przed południem 
od 8-ci*j do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁÓWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do b -tej: wstęp r  poniedział*k 
50 ct., w inne daie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

M lJZEOi IMIENIA DZIEDUSZYCKICH 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolnj,

NIEUSTAJĄCA W YSTAWA sztuk piękny*h, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 80 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA , codziennie 
7 wyjątkiem dni ferjalnych.

G M A C H  SEJM O W Y, codziennie, po poDrzcdmem 
zgłoszidaiu gię u tarządcy gmachu.

TEATL Eli. SKARBKA.

przy

opiera w pięciu aktach H e le v y W
O S O B Y :

B ro g n i  k o m tu r  T e m p la r iu s z ó w  . . . J e r o m i n  

K s ię ż n ic z k a  l . u d o k s j a ,  j e g o  sy n o w ic ą  K a sp -o w ie ż o w a
K s ią ż ę  L e o p o t d ...................................... Karpiński

R u g i e r o ...........................................................K o n cew ic z

O ficer  s t r a ż y  .  .......................................F e d y c z k o w s k i
E le a z a r ,  z ł o t n i k ............................................ ......

R a c h e l a ,  Jvg o  o ó r k a .....................................S j l w a

Ł u d ,  ż o łn i e r z e ,  paz io w ie .

gudz. w pół do 4tej „C R IELJutro popołudniu o
AKOSTA“ dramat w 5. aktach K. Gutzkowa. 

Wieczór: „F AuABUNDA* operetka w 3 aktach 
podług szkica S onvestrea  przez M. Westa i L. 

Helda.
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Bielizna Jagera
p r a w d z i w a

po cenach fabrycznych podług cennika 

W  M A G A Z Y N I E

A LA VILLE DE PARIS
Plac H alick i 2. 1S68

G abrye l Starte.
Premjowane na wystawach 
św iatow ych: w Londynie 
1867, w Paryżi 1867, w Wie­
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe i krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej tinny eks­
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po SSn, 4uo, 430, óov. r,fi), 6ui>; 
650 z*. Fortepiany innych firm 2SÓ—3o0 zł. 
C la v ie r -  F e rs c h le is s  u . L ,e ih -A n s ta l t  
v. A .  T h i e r f e l d e r , T F ien , V I I .

B u r g g a s s e  71. 655

łfie ma lięcęj boli zębói!
przy uźyein sławnej na św iat cały i 
prawdziwej c. k. nadwornego dentysty

Dr.
Anaterynowej 
wody do ust

jako prezerwatywy przsciw  wszelkim 
chorobom zębów i ust, jako uznane
wody do płukania w chronicznych bo­
lach gardła i niezbędnej przyużyw aniu
wód m ineralnych, która w połączeniu z

D r .  P o p p a  p r o s z k i e m  d o  
- r ę b ó w  l u b  p a s t ą  d o  z ę b ó w
zawsze zęby zdrowe i piękne utrzy­
muje.

l ą *  D r .  P o p p a  p l o m b a  d o  
z ę b ó w ,  do w ypełniania samemu 
zębów dziurawych.

1 ^ -  D r .  P o p p a  m y d ł o  z i o ł o w e
przeciw wyrz iłom skórnym .aidego  
rodzaju i doskonałe do kąpieli.
C e n y  1 A n a t e r }  n o w a  w o d a

d o  u s t  5P et., 1 złr., 1 złr. 40 et. 
A n a t e r y n o w a  p a s t a  d o  z ę b ó w  
w puszkach 1 złr. 22 ct. A r o m a t y ­
c z n a  p a s t a  d o  z ę b ó w  po 35 et. 
P r o s z e k  d o  z ę b ó w  B3 et P l o m ­
b a  d o  z ę b ó w  1 złr. M y d ł o  z i o ­
ł o w e  30 ct.
_  j -  O str ze g a  s ię  w y r a ź n ie  p r z e d  
z a k u p  n e tu  fa łs z o u r a tie j  w o d y  
a n a te r y n o w e j  d o  u s t ,  k t ó r a  
w e d łu g  a n a l i z y  z a w ie r a  n a jw ię ­
c e j z a r o w iu  s z k o d l iw y c h  s k ła ­
d n ik ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y :

W iedeń, m iasto . B o^ n ergtsse  2.
D o  n a b j e i a  w e  w s z y s t k i c h  

a p t e k a c h .  droguw-jadi i składach i 
perfum. lsUT j

P r z e i y m e  w s i a l f  i zapadni

przez S t jl s z : sprowadzane

H E R B A T Y
c Ł l I —
a mianowicie : '/ ,  kilo

Nr. 0.

Nr. 1 
Nr. 2. 
N r. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5 
Nr. 6 . 
N r. 7. 
N r. 8 .

Nr. 9.

„Assam-Peeeo-Mandarin** naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 9 — 

„Taszu** P erła  chiu. żółto-kw. 4 '— 
„Juntojezan P echa,“ biało-kw 4‘ 
„N andiyn,u czarna mocna . 
„Souehong.1* mała narko '. . 
„Congo,** fam ilijna dobra . 
„Proszek herbaciany1* . . . 
„W ysiewki,1* z najlep. herbat 170  
„3ouchong,“ najprzedniejsza 
w orygin. drewn. skrzynkach 4"— 

„Souehong, “ powyższa na wagę 3'bO

3 20 
2 80 
2 -— 
1 50

poleca handel 1802 b

S I  i m i E f I C U
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

S k iad  fab ryczny
fa r t,  lakierów, pokoat-w, ohmlkaljl, 
kiszek cumowych i artykułów browarni­

czych, oraz handel materjałów

ra
we L w ow ie, pod 1. 13, ul. K arolą  
Ludw.ka (w  lckalnuściaeli n ic g d js 

cukierni Iłutlendern).

Specjalny m i e l  ait kułO* do u ijtlu  

gospodu
p o leca :

Ś rut, lotki, kule, kapsle, ^
H uinerualne sm arow idło na i-kory, 
C ztrn id ło  i lak ier do skoi,
T ran  rybi du skor,
T łuszcz do roni, . ,
podeszwy konopne, filcowe 1 korkowe,
tłuszcze gumowa n i e p r z e m a k a l n e , dam­

skie 1 męskie,
W ałeczki do okicu białe i brązowe, 
K it 1 gips do okien,
L ich tarze benzynowe,
Kogużk. kokosowe i zelazne,
Latarki stajcnne i ręczne,
B atogi kompletne i OiczjsKa,
Skorsi irchowe do pow zów,
Gąbki toaletowe i powozowe,
\Vagi kuchenne,
Sikawki ogrodowi* i do oraiiierji, 
Sztalugi iWozeikie przybory m alarskie, 
Konew eczki na naftę,
W szystkie gatunki szczotek,
H egary, klysopompy e tc ,
A rtykuły c h iru rg u .n e ,
C erata na stoły i  podłogę,
Maszyny do korkowania,
Korki i kapsie do daszek,
F »rby  olejne i lakiery,
Oliwa do maszyn,
Węzę gumowe i parciane,
A rtykuły browarnicze,
Pasy i  gu-ky do maszyn,
P reparata  do wyniszczania owadów, 
M asa francuska i woskowa do podłóg, 
-Lakier w sześcin kolorach do podłog 

i wiele innych artykułów , które 
w mym szczegółowym Ct uniku są 
u raczone.

Cennik ■_«, żądanie gratis 1 franco 
wysyłam.

W szelk ie  infon^a0i0 odw ro tn ie  u d z ie ­
lam.

Karol Bałłaban
w e  L w o w i e  1807

pod „ Z ł  u ty m  K o g u t e m ' 1

ulica  H alicka  1. 23 ,  
poleca

1 kilo KAW Y Laąuaira w. a. zł. 1'84 
1 , „ Portoryko

, n Ceylon
, „ Ceylon
, „ Ceylon grubej
i „ Ceylon perłowej
, „ Mokki
, „ Jawy złotej
Ceny kawy są na głównych targW b 

tak wysokie, że nawet najposledniajsza 
kawa, (którą nigdy w handlu moim 
nie trzymałem) dziś zł. 172 d » 17ri za 
10U kilo oclona, loco Lwów, kosztuje.

1-92 
2 '—
207 
2 16 
2T6 
216
2-16

P o d a g r a  i  r e u m a t y z m .  Środek 
pewny do radykalnego wyleczenia, udziela 
darmo L. L. Briinn. 589 a

Sprzedaż dóbr. 1884
Z powodu przeniesienia się zamożnego 

właś iciela dóbr do Niemiec na powrót, 
jest do nabycia w korzystnych warunkach 
znaczny m ajątek ziemski, w Sanoekiem 
nad brzegiem spławnego już Sanu leżący; 
5 4 5 0  m o r g ó w  obejmuiąey, a miano­
wicie : 434 m roli, 63 m. łąk, "70 m. p as t­
wisk, loT m. budowli i dróg. nakoniee 
4570 m. lasu dziewiczego, jodłowego i 
bukowegi z propinacją i młycami, nak - 
n ie j z całym żywym i martwym inwen­
tarzem. Do stanowczego załatwienia sprze­
daży tej został upoważniony p. J u l i a n  
T o p o l n i c k i  we Lwowie, uiica Pańska 
I. 11. Lwów, dnia 18. listopada 1S87 r.

**
i®
*

| h

os

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

lEYJfflffl BASU lOm ZEBO
k u p u je  i  sprzedaje  

w s z y s t k i e  e fekta  i m o ne ty
pod w a ru n k u n ii  najprzystępniejszemi

5 ° | o  L isty  hipoteczne,
j a k o  t e ż

Premiowane Listy łiipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr, 93) 

. i n ijw yż. posiau. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ałżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  " w  t y a a c i  k a n t o r z e  d . o  n a b y c i a -

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1793

BÓLU
k to  u ży w a

Eliiirn, Pndru i Pasty do Zębów
k to  używ a

IELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW

przez Przeora 
PIOTkflBOURSAUD

Opactwa w SOULAC (Gironde)
D om  M AGUELONNE, Przeor

2 M E D A L E  Z Ł O T E  : w  B r im i l i  l s i d  r. i w Lom lviiio  1834 
N A JW Y ZS7.K  N A G U uD Y

WYNALEZI ONY I O T O
w toku 1 0 / 0

« Codzienne użyuic kilku kropli Elix ru do 
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobittga i leczy pró­
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jiiK, 
również odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie, j 

« Oddajemy prawdziwą usługi; naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na ten sta ro ­
żytny i użyteczny prepara t najejtisy ze środków 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów- »

Dom :atoiovv ir 1SC7 r. C C T H I I k l  S. ulic Huguerit, 3 
A G E N T  G F Ó W M Y  O t L U U I l l  B0RDEAUX

Znajduje się we Lwowie w a p t.:  PP.M ikolaacha, W ewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Jjlumenfelda i w składzie perfum 
P . Jg . Jah la  [ w Krakowie w ap t. PP .R edyka, W iszniewskiego,
TrauczyńskiegoiSiedleckiego,i w magazynie perf.P .D onm ng.

P o d a j rękę szczęściu!
5 0 0 . 0 0 0  m a r e k

jako główną wygranę dajo w pomyślnym wypadku h a i u b n r g s k a  w i e l k a
l o t e r j j  p i e n i ę ż n a ,  upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego 
planu je s t tego rodzaju, iż w prze­
ciągu kilk miesięcy rozstrzygnię­
ty >L będzie z pewnością 7 klag 
9 8 . 0 0 0  l o s ó w  4 0 . 5 0 0  w y ­
g r a n y c h ;  ogólnej wartości

8,902.050 marek
między temi znajdują się wygrana 
w wysokości ewentualnie

500.000
M arek,

s z c z e g ó ł o w o  za  
1 Y.ygran 

po mrk 
1 wygraa.
-1- po mrk.

;• 300000
- m d  2 0 0 0 0 0

2 pjm“: lOOOOo 
80000ran.1

-*- po mrk 
1 wygrnn. 
4  po mrk

2 w y g ra n
po mrk.

j  w y g r r  n. 
I  po mrk. 

ar ran1 wygt 
po mrk. 

1 wygram 
po mik. 

1 wygran.
po mrk. 

5  wygran. 
po mrk.

9 r »  wygran.
po mrk. 
wygran.

C p 0  m r k.

1 0 6  « 1 E ;_ po mrk.

i iO O  po mrk. 
r - j  O wygran.
0  x  &  po mric.
7 Q 0  wygran.
1 u d  po mrk.

28800 J -K  
15989 *’©  SOO, 200 , 150, 
124, 100, 94 , 67, 40, 20 .

70U00
6 0 0 0 0

55000
5 0 0 0 0
46O0O
3 0 0 0 0
15000
10000

0060
3000
2000
1000

500
145

Z tycb wygranych wylosowanych, będzie 
w pierwszej klasie 2 u0u w ogólnej sumie 
m ar 1; 117.000.

Główna wygrana 1 kla^y wyim-i marek 
50.000 i podno«i się w ć ugiej klasie na 
j  5,000, w 3uiej na b0.000, w 4tej na 
71 -000, w 5te. na 80 .000, w 6 tej na
100.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specjalnie zaś na 300 .000  i 200.000 etc.

Ciągnienia wygranych są urzędownie 
uplanowane.

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagwa - 
ramowanej interji pieniężnej, kosztuje:

1 cały los oryginalny złr. 3'50 w. a. 
1 P^ł » n n 1 75 B n
1 ćwierć „ „ -  90 B B
Wszelkie zlecenia wykonywują się 

bardzo staiannie natychm iast, za przysła­
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy otrzymi 
ud nas do rąk własnych losy orygiualim 
opatrzone herbem państwowym.

Do losów dołącza się gratis odpo­
wiednie urzędowe plany, z których 
można poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy i odpowiednie 
kwoty, a po każdem ciągnieniu po­
syłamy naszym interesentom listy 
urzędowe.

Na żądani e wysyłamy pian urzędowy 
franco naprzód d« przejrzenia i oświad­
czamy, że jestesmy gotowi, w razie nie 
konwemowania przyjąć losy przed ciągnie- 
Jilęju za zwrotem od^owieduUj sumy.

W ypłata wygranych ‘
planu natychmiast 
stwową.

Nasza kollokta była zawsze szczegól­
nie szczęśliwa i hardzo często w ypłaca­
liśmy naszym interesentom największe 
wygrane, między iuneini na 250.000,
100.000, 80  000,60.00u, 40 .000 marek etc. 

/  słury możeniy liczyć przy takiem
przedsięw zięcia opartem na najlepszej pod- 
stawiD bardzo żywy udział i dla tego 
prosimy, aby m iz wypełnić wszelkie 
zlecenia, przysłać swe zamówienia przed

następuje wedle 
pod gwarancją pań-

d n i a  3 0 .  l i s t o p a d a  b .  r .
wprost pod adresem  :

&SW
Bank und Wechselgeschaft

in HAMBURG.
Dziękujemy na-zym  odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie­

waż dom nasz znany je s t w A ustro-W ęgrzech od wi«lu 4̂ t, więc prosimy 
n-zystk ich  tych, którzy się in teresu ją  naszem losov niem by jię  udali wprost 
do naszej firmy K a u f m a n n  &  S im o n  w H a m b u r g u .  Nie jesteśm y 
w związku z żadną inną firmą i nie wysłali uy żadnych agduiw  * losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi odbiorcami, Którzy mają w t en gp 08ób 
wszystkie korzyśei bezpośredniego stosunku. szystkie zamówienia wykonywa 
się najspieszniej i najpunktualniej. 1824
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PS

Magazyn mód i kwiatów
pod firm ą:

ANNA SZAŁKIEWICZ
dawniej M . P a p p i n t ,

Lwów, ulica Akademicka liczba 10,
wyszczególniony za w ykw intność gustu vT wykończeniu ka­
peluszy i strojów damskich medalami zasługi ja  wystawach 
krajowych w j L w ow ie w  r. 1 8 7 7  i w  Krakowie wV. 1 8 8 7

poleca się łaskawym względom  P. T. Pań. J82i

©s*l
©
=

Si

0 1

OO la t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ó w ,  
i r r y t a c y j  p ie r s io w y c h ,  r e u m a t y z m ó w , z w ic l in i e i i ,  r a n ,  o p a r z e ń .

o d c i s k ó w  i  n a g n io t k ó w  p o m ię d z y  p a l c a m i .  533
We wszystkich aptekach. Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Mani.

Puder
ryńowy specyalnle

PPZYGOTO W A X Y Z BIZMUTEM
Przez Oh^s FA 7, Fabrykanta Perfum

P A l .Y Z ,  U lica  do  la  P a ix ,  9, P A I i Y Ż

Franciszek Titl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianyeh

t  Bernie (Morawa) Grosser piatz Nr. 19. is o4
Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdg, porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
W zory bezpłatn ie. —  Z ałożon y w  ro k u  1842.

OK

W ielki wybór fortepianów  
SEYFARTHA i CZAYKO® SKIEGO

w e  L w o w i e ,  Rynek, | .  24 (n:ul księgarnią)

m
$ Polecamy S. P. Fortepjany, Pjanina i Fisharm onje, z najpierwszych J*

fabryk wiedeńskich i zagranicznych 
p o d  k o r z y s t n e m i  w c r n n k a m i .

1843

T Y LK O  NIEEKSPŁODIJ J %CA N4FTA.

R. DITMAE
1817■we L w o w i e

G Ł Ó W K Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY K IE Z A P A lN il.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  „ R .  D l t m a i  a  p e t r o l n  n l e w y b n -

c h o w e g o ”
litr  uafty salonowej pcawójnie rafinowanej . . . . 24 et

n gospodarskiej ,  ,  • • • • 22 „
„ „R. D i t m a r a  mewybuehowej1* . . • • 33 „

Przy jednorazowym zakonnie lnb przy pizedpiłatach na częściowy udbior
przy 10 litraoh 2 centy na litrze

O m a m  n beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

B e z p ła t n a  o d s ta w a  d o  d o m u  od  5 l i t r ó w  z a c z ą w s z y  
w e  w ła s n y m  w o z ie .

' M

'jaj

£3:

I , e r  T E L E F O N I I  N r .  2 2 6 .

N EW -Y O RK ”
ii neiycu u « i

założone w roku 1845.
13 Zycie

Tow arzystw o opieia sie na wzajem ności, zaczem m ajątek 
jego, jak i wszelki zysk je s t  w yłączną w łasnością członków 
(ubezpieczonych). Praw a do udziału w zyskach nabyw a się 
z początkiem  drugiego ruku ubezpieczenia, tak , ż - przy opłacie 
drugoroczne' preiuji rozporządza ubezpieczony już pr/.yjaUiyin 
nau  zyskum  z ruku poprzedzającego.
M ajatek Tow arzystw a w ynosił z końcem

1386 r o k u ........................................................franków
J H  S tan  u cezp ieczeń  97.719 polic z k ap i ta łem

ubezpieczenia 
W r. Ińd6  wydano nowych polic 22.027 

n a  kapita ł . . ■ * *
Prem je i p rocenta wynosiły w i . 886 
Zysk rozdzielony pomiędzy ubezpieuzo- 

n v th  od założenia  T ow arzystw a.
Od zAłożen-a (1845) wypłaciło Tow arzy- 

zysjwo ubezpieczonym względnie u p ia -

390 miljonów 

1577 I
441

99

153

501

21

wnmnym w gotówce 
Zysk (specjalny fundusz) utw orzony dla 

polic w edług „ sy s te a u  zysków  sk łada- 
nych“ wynosi przesz<0 . •

W a r u  n f e i  u b e z p i e c z e n i a  j a K  n a j l l b e r a l n i e j s z e ; k o m *  
b i n a e j e  J a f c  n a j b o r z j  ś m i e l s z o .  J a k o  t o : U b e z p i e c z e n i a  
m l ę s z a n e ;  p o l i c e  z  5 . i e t n l m  n ń z l a ł e m  w i y n k a c h ; n a  
w y p ł a t ę  k a p i t a ł u  A e z p l e c z o n e g o  «  z a r a z e m  z w r o t  
p r e m i j  w p t a " o n y n l t  w p e r j o U i z i e  g r o m a c z e n l a  z y s k u ,  
J e ż e l i  z a b e z p i e e z o n y  w c z e ś n i e j  n i a i e r a .

Dyrekcja dla Aurtrji
WMefi, I., Crrabeji 8. i Spiengft l,

(w nowo wybudowanym własnym gmaohu)*.

Informacji udziela: K a ro l H erlin g ,
pełnomocny urzędnik Towarzystwa w o  L w o w ib , H o ts l  FratlO U Bkia

P astllle s  de

TAMAR

Ostrzcżcuie przeciw potlrahiaczora.

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PltZ G W

Z A T W A R D Z E N I U

INDIEN
GRILLON

i s łabośc iom  k tó re  m u  to w a rzy sz ą  ja k o  to : 
K R W A W N I C O M ,  ŻÓŁCI, B rakowi  A r E T Y T U ,  
D O LE G L IW O ŚC IO M  ŻOŁĄDK AI KISZEK i.t.d.  

B ardzo  p rzy jem n y  do z a ż y w a n ia ,— nie zawiere
w  sobie żadnej cząs tk i  d rażniącej,  -  b ierze się 
nie zm ien ia jąc  w  niczćm ani  p i z y w y k n ie ń  ani 
za t ru d n ień  codziennych.

N ie z b ę d n y  i n ie s z k o d l iw y  n a w e t  kob ie tom  
brzem iennym , położnicom, dzieciom i s .a rcom . 
Spzedaje się  w e w szy s tk ich  sk ła d ac h  m a te ry a łó w  

ap teczn y ch  i w  ap tek ach .

Paris, E. Grillon, 27, m e Rambuteau.

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną -  
chorobą, jest złe trawienie.

Modna kuchnia i motmy sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. N iektórzy cierpią na piersi i bok a lównoeześnie i krzyże; 
czują się znużeni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnieuia, które nie usuwa przyjmowanie pokara,ów. 
Oczy zapadają, ręce i nogi zimnieją i stają się lepkie; niebawem naśtępuje kaszel, 
z początku sueby, po kilku jednak miesiącach połączony z zielonawemi odoływami; 
pacjent czuje się ciągle znużonym, sen zdaje tu u się lueprzynosjć żadnej u lg i , staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe p rzeczucia ; gdy 
się raptem  podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszki jego są 
zatkane, skóra sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żó łtaw ą;' uryna bywa skąp- i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; cho-y połyka jadło chciwie, przyciem uezuwa smak raz słodki, 
to snowii kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca ; siła  wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i o słab ien ia .’ W azystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajm niej ’ 3 ludności tego kraju na tę lub podoboą 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakora bierze traw ienie potraw tak i obrót, że cho­
remu ciału, można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je  do pierwotnego zdro­
wia. D ziałanie tego leku jest Istotnie cudowne. Miliony i miliony flaszek juz sprze­
dane a nadzwyczajną je s t tak ie  liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstw a. Setki chorób, noszących rozmaite nazwy, są następstwem n iestra­
w ności; gdy się je d n a ł ten ostatni błąd usunie, znikają i inne. będące tylko sym­
ptomami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tern jest ekstrakt Shiikera. Świadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własośc{ach potwierdzają to 
bez wątpienia. Źnakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby, cierpiące na zatkaLie, używają „ S e l g l a  P I g u  k i  r o z w a l i ł  i a -  
J t | c e ”  w połączeuiu z ekstraktem Shiikera. Ś E I G E A  P I G U E K I  rozwalnia- 
ją c t  leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uw alniają od bolu głowy i żół­
taczki. Kto je raz spróbował, z pewnością używać będzie dalej Snutkują zawsze 
i h jespiow anatią bólów. Cena 1 fl.iszki ekstraktu S h ikera  1 złr. 25 et ; I pudełko 
„ S e i g l a  p i g u ł e k  r o z w a l n i a j ą c y c h ”  5o ct.

W ł a ś c i c i e l  . . e k s t r a k t u  S l i t  k e r a * '  i  S e i g i a  P i g u ł e k  A . J .  
W H I T E ,  E i m i t e r t  L o n d o n  » 5 .  F Ą R I Y G D A M  R O A D  E .  V .

S k ł a d  g ł ó w n y  i  c e n t r a l n a  r o z s y ł k a  J a n  N e p .  H a r n a ,  Apteka 
„pod złotym Lwem1* w Kromie.-yżu (Morawia) i w wielu aptekach Austrji. 746

|Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark.

Oznajmienie 
szczęścia!

Wygiane
g w a r a n t u j e

Państwo.

Zaproszenie do udziału w szansach wyg.ania w wielkiej przez państwo 
Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej, w której

8 miljonów 902,000 marek
z  p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  1> y <t n i u o z ą .

W ygrane (ej korzystnej lo terji pieniężnej, która według plami tylko
losów zawiera, są następujące, mianowicie: 

N a j w y ż s z a  w y g r a n a  wynosi ewent. 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .

93.000

B re m ia  3 ( l ' , i , ( U i l “ m arek 2 5 4 ! w ygran .  po 2 , 0 9 0 m arek
1 w y g ra n a po 2 0 0 , 0 0 0 n 5 1 2 w ygran .  p o  1 „41044♦* w y g ran e po 1 0 0 , 0 0 0 n 7 8 0 w y g ra m  po 5(444
f w y g ra n a po S O , o o o » 1 4 0 w y g ran .  po 8 0 0
1 w y g ra n a po 7 0 , 0 0 0 n 2 0 0 1 5 0

”. 2 w y g ran e po <J 0 , 0 4 1 0 » 2 8 , 8 0 0 w y g ra n .  po 1 4 5
1 w y g ra n a po 04 * 0 n 7 ,0 0 4 1 w y g ia n .  po 1 2 4
1 w y g ran a po 5 0 . 0 0 0 n 1 0 0 0 4
1 w y g ra n a  po 4 0 , 0 0 0 n 7 , 8 5 0 w y g ra n .  po 0 7
J w y g ra n a  im 8 0 , 0 0 0 TT 4 0 2 v
5 w y g ia n . po 2 5 , 0 0 0 TT

2 6  w y g ran . po 1 4 1 , 0 0 0 Ti i td .  i td .  o gó łem  4 6 , 5 0 0  w y g ra n y c h
5 0 w y g ia n . po 5 , 0 0 0 TT

l U t t w ygran . PO 8 , 0 0 0 m a re k

f e ;wygrane przy ihodzą w kilku miesiącach w 7  oddziaiaeh do stanowczego 
rozs.rzygnięcia. Główna wygrana I. ki. 5 0 . 0 0 0  m., podwyższą się w II. ki. 
na 5 5 , 0 0 0  m., w III. ki. ni 0 0 ,0 0 0  in., W IV. ki. na 7 0 . 0 0 0  ni , w V. ki. 
na *łO,oOO m., w VI. Jtl! na 1 0 0 ,0 0 0  ni., w VII. kl. na 8 0 0 , 0 0 0  m. i z prern. 
8 0 0 , 0 0 0  m. ewentualnie na 5 0 0 , OwO m. O la p i e r w s z e g o  c i ą g n i e n i a  

w y g r Ł n y c k  u r z ę d o w n i e  ustanowionego, kositu je :
€ u k y  l o s  o r y g i n a l n y  t y l k o  2  z ł r ,  6 0  c t .  czyli U m a r e k  — f e n .  
P ó ł  l o e u  o r y g i n a ł u ,  t; I k o  1 z ł r .  8 0  c t .  czyli 8  m a r e k  — l e n .  
Ć w i e r ć  l o s u  o r y g i n -  t y l k o  — z ł r .  9 0  c t .  czyi* 1 m a r e k  5 G l e n .  

Te prz»z państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane 
promesy) z dołączeniem planu orygmalnepo rozsełają się za frankowaną 
m rzesjłlą  gotówki do najdalszych okolic. Każdy uc.ział biorący otrzymuje 
odemnie po c agnienlu natychm iast urzędową listę  ciągnienia. l’ian z heroem 
państwa, w kr--rym uwidocznione są wkładki, i rozdzia ł wygranych na 7 klac, 
rozsyłam z góry gratis.

W y p ł a t a  i  r o z a e ł w a  p i e n i ę d z y  w y g r a n y c h  następuje 
przezemnie wprost interesantom natychm iast i pod największą dyskrecją.

Każde zamówienie można pojedynczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomooą rekomendowanego listu.

SPF“ U p r a s z a  s i ę  z  z l e c e n i a m i  z e  w z z l ę d n  n a  k l i z k i e  
c i ą g n i e n i e  n d a w a ć  s i ę  z a r a z ,  J e d u  a k  t y l k o

do dnia 29. listopada b. r.
z  z a u f a n i e m  d o  1831

Samuela HecKscher senr,
B

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po i  ’/, cen ta  od wyrazu.

Rz ą d  e n  d ó i i r ,  poszukuje posady — 
uzdolniony fachowo dla roli i lasów 

z pierwszorzędną rekomendacją. Łaskawe 
zgłoszenia pod:  nl ’oraj“ p. r. Sokal.
W arunki obojętne. 458

Os o b a  z d o l u a  w  g o t o w a n i u ,  
s z y c i u  i  i u n y c k  r o b o t a c h  

k o b i e c y  c i i  d o m o w y c h  — m o ż e  
z a r a z  h y ć  u m i e s z c z o n a .  W i a ­
d o m o ś ć  - u l i c a  P a ń s k a  - . i c z im  7 .

Tl/l ę i c z y z i  • 11 la t 28, żonaty, poszukuje 
,I“J  zajęcn. jako . asjer, rachm istrz, kon- 

. troior lub hucnhalter. Adres pod lit. M. 
! B. A dm inistracja „Dziennika Eolskiego1*.

' n t r o  baidzo ładne, damskie, je s t 
po przystępnej cenie ao -abycia.

Bliższa w.adcaiusć 
J pięiró.

ul. Skarbkowska nr. 4,

f i l e t y  wizytowe, ząpioszenia, dyplomy, 
J J  plany, etykiety knpieekie^ i t. p. wy­
konuje po niskich ceuaoh; Z akład arty- 
styczno-iitograficzny Antoniego Erzysz.aka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika I. d.

1879

Wd o w a  7, 3giem dzieci po żołnierza 
pohkim z .oku 1863, który poświę­

cił wszystko d la Ojczyzny, po diugiem 
tuiactw ie smutnie życie zakończył zosta­
wiając tonę i dzieci bez funduszu i spo­
sobu do życia. Nieszczęśliwa po stracie 
wszystkiego dotknięta w< elkiwu ubóstwem 
i oneiunieniein uprasza Szanownych Ko­
daków u litozć nad niejzczęśliw yini »ie- 
rot ami, R , A .

L e ś n i k  z wyższym egzaminem pań­
stwowym i ku-ietnią p rak ijk ą , m yśli­

wy1 i Lod-owca zwierzyny, z bardzo dobre 
mi poleceniami, poszukuje posady leśnika 
lub kontrolora. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pod „d resą : J . A. M. poczta, Twezyn 
per Kzeszów. 456

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencte od wyrazu.

3  p o k o j e  z  k n c h n l a .  
1.  ~7 .

M n l e ż . a
457

O  p o k o j e  z przynależuo- 
9  O ę  (V  iciam: p o k o j e  k a w a ­

l e r s k i e ,  S k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnaimuje 
Zarząd realności Em ila B ertem iiiana 
B rajera, Kazimierzowska 37. 432
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